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Francja— Włochy— Hiszpanja.
m .

Kraków, 1 lutego.
(św .) W  poprzednich dwóch artykułach złajano- 

w iliśm y się rozwojem stosunków firmcusko^hisi- 
pań/skrch, które w  miarę kształtowania się nowej 
sytuacji w polityce międzynarodowej stawały się 
coraz życzliwsze i przyjaźniejsze. Wnioski z togo 
etanu rzeczy odkładamy do dalszego ciągli na* 
szych wywodów.

Z kolei zajmiemy się układem stosunków fran- 
crssko-wfasłdch. Sygnowaliśmy przed kilku dnia­
mi, że -w stosunkach tych zapanował ostatnio sil­
niejszy ton przyjaźni.

Stosunki franousko-włoskie 'były w okresie po­
wojennym dwukrotnie silnie napięto. Pierwszy raz 
wina leżała po sitronie Włoch, drugi —  niewątpli­
wie po stronie Francji, a właściwie po stronie rzą­
dzącego w  niej kartelu lewicowego.

W e Włoszech po wojnie podniosły głowę czyn­
niki gcrmaeoFilskie. Najwybitniejszym ich wzed- 
stowicielem okazał się N itti, tak, że okres premje- 
rostiwa tego polityka tzoznaozył się wyraźną nie­
chęcią W łoch do Francji. Wówczas to W łochy bra­
ły  z reguły stronę, jeśli nie wprost Niemiec, to 
zawsze Anglji, o ile ta  ostatnia przeciwstawiała 
się Francji, a oszczędzała Niemcy. To stanowisko 
Włoch było też bardzo niekorzystne dla Polski: 
wiadomo, że germanofil Natti do dziś dnia głosi 
światu, że odbudowa Polski była szorstką.

•Przewrót faszystowski i objęcie rządów przez 
Mussoliniego zmiotło doszczętnie wpływ*y germa- 
nofiłskie we Włoszech. Trzeba bowiem pamiętać, 
że faszfyzan wyrósł przedewszy^tkiem z tych czyn­
ników, które za swoją chlubę uwarnh* udział w 
wojnie światowej, rozumując ją jako wojnę prze­
ciwko Niemcom, ich żądzy rozpostarcia .Japy pru- 
stoieju nad światem, ich ideom materjalisty- 
czmyrn, ich brutalnej filozofii życiowej. WpłV- 
w> niemieckie byiy także silne we W ło ­
szech przód wojną.. 1 Zdobnie jak Hiszpanję, rów- 
meż i Wtochy pragnęli Niemcy opanować ducho­
wo i materja-Lnie. Faszyzm, który postawił zasadę 
powrotu do tradycji Rzymu starożytnego, musiał 
z istotą rzeczy pójjść na wałJkę z duchem i tenden­
cjami; kultury nfemaedkiej. Faszyzm postanowi 1 
wyzwolić naród wioski od wpływów sprzecznych, 
a  jego psychiką, z jego ospinacjami i ideałami

Faszyzm i y " " 0  wódz Mussolmi odczuli instyn 
klownie potrzebę zbliżeniu do Francji, je j ducha i 
je j kultury. Obok tych ideowych przesłanek grały 
też rolę momenty .polityczne. MnssołLni pragnął 
prowadzić politykę samodzielną, tymczasem jegc 
poprzednicy mieli tylko dwie drogi, albo solidary­
zowanie się ,z Niemcami, ałbo z Anglją. Solidary- 
sowanie się z Niemcami prowadziło do uzależ- 
nienia się Włoch od nich pod względem finanso­
wym. ^ozemysłowym, handlowym i kulturalnym. 
Oparcie się o Amglję znów przekreślało zupełnie 
rolę Włoch jako samodzielnego mocarstwu śród­
ziemnomorskiego.

Biorąc powyższe pod^ uwagę Mussolini trafnie 
ocenił, że polityka przyjaźni z Francją jest jedy- 
mie korzystam dla Włoch, »bo daje im oparcie, a zu­
pełnie nie ‘krępuje ich w rozwijaniu samodzielnej 
roK mocarstwo) w ej.

•FoHtyka zbliżenia Włoch z Francją została też 
rzeczywiście zrealizowana niedługo po objęciu wla 
dzy przez Mussołiniłego, a przywało to tern łatwiej, 
że wówczas eter. Francji sprawował mąż stanu 
tak wybitny, realny i tek szerokie
horyzonty polityczne, jakfeto ^Ęm Pttocare, On to 
akorsystał ze szwrortu dofoonan^o we Wkxs©eeb 
i  aawiąąał z Muesolfcnku przyjazne stosunki Była

to, jak dizaś wadzimy era wielkiej powagi i wielkie­
go prestiżu w śrwiecie międzyitarodowym obu 
państw łacińskich Francji i Włoch.

Jednak po upadku Foine&rego Francja odwró­
ciła się od realizmu politycznego. Socjalistyczny 
rząd angielski Mac Donalda i L iga  Narodów —

oto były ideały, ku którym zwracało się całe za­
interesowanie i zachwyty lew icy francuskiej. Wt> 
chy faszystowskie, W łochy narodowe stały się 
nienawistne. Zaprzeczały one zbyt jaskrawo tw ier 
dzeniu, że świat wschodzi na nowe tory, aa któ­
rych tylko hasła mogły służyć jako drogowska­
zy. Paryż lewicowy wypowiedział wojnę ideową 
Rzymowi narodowemu. Wałka była uparta: a ja* 
ki wynik? Sądzimy, że Rzym zwyciężył. Dizięki 
czemu zwyciężył, o tem w dalszym ciągu,

Chiny RosjaGroźba sojuszu Japonja—
Niemcy.

Jest kraj w Europie, któy cięgle m yśli o wojnie. —  W jaki sposób Herriot chciałby go
pozysfcć dla Zachddu.

Paryż, (A W .) „Matinu mjinujc się w dalszym 
ciągu mową Hemofca. Widać z niej, pisze dzien­
nik, że jest jeden kraj w Europie, który ustawicz­
nie myśli o wojnie i przygotowuje się do mej.

Sytuacja w Europie pogarsza się i może będzie 
ona musiała wystąpić do wałki na wybrzeżach 
Oceanu Spokojnego. Wedle ostatnich doniesie \ 
prasy sowieckiej nie jest to zupełnie wykłuczo- 
nem. Urzędowa „fewiestja44 pisze o przymierzu 
między Japonją, CMnaimi, Ror f -  i Niemcami. Or­
gan sowiecki zaznacza, że Niemcy nie są jeszcze

zdecydowane całkowicie na tę kombinację, ale wi­
dzą, że to leży w ich interesie. Tb samo zdanie 
wypowiada praisa japońska i takie głosy odzywa­
ły się w parlamencie japońskim. Myślą Henio ta 
jest przeszkodzić Niemcom we wzięciu udziału 
w tej akcji. Anglja powzięła swego czasu przez 
Chamberlaina myśl ententy angielsko-f rancusko - 
niemiecki ej. Warunkiem takiej ententy musiałoby 
być rozszerzenie paktu gwarancyjnego na wszyst­
kie granice Niemiec, a nie ograniczenie się tylko 
do zachodniej.

Odpowiedź Luthera na mowę Heniota.
W ykręty niemieckie. —  Brak faktów, któreby mogły o dobrej woli Niemiec przekonać*

Berlin. (DAT.) 31 stycz. Kanclerz Luther w y­
głosił wczoraj na zebraniu tiowarayskiem dzienni 
karzy mgiraaiicjznych mowę będącą odpowiedzią 
na ostatnią mowę Herriota w  Izbie deputowanych. 
•Dotychczas stosowano między koalicją a N iem ­
cami system wymiany not w sprawie ewakuacji 
Nadrenji, nie prowadzący zdaniem mówcy do ce* 
lu i przypominający bezowocne metody przed1 wo­
jenne. W  stosunkach między państwami od czasu 
konferencji londyńskiej zaszły zmiany na gorsz \ 
Koalicja twierdzi, że Niemcy nie dotrzymują 
umów, nic daje im jednak możności obrony, nie 
wylicza ^szczegółowo winy. Jesteśmy zatem zasą­
dzeni bez motywów wyroku.

Kam*/](07. przyzaiaje, że kulika tysięcy studentów 
powalanych zostało w czasie krytycznym Nie­
miec na ćwiczenia, nie przykłada do tego jednak 
żadnej wagi (sic!), ponieważ jakie maczenie mo­
gą mieć Niemcy bez środków do walki. Rząd nie* 
miecki jest gotów* usunąć kiażde uchybienie i udo­
wodnić, że mierna powodu odosobnionym wypad­
kom nadużyć nadawać charakteru konfliktu mię­
dzynarodowego.

Co się tyczy policji, to rząd obecny nie może 
zapominać o naebezipdecajeńistwach. Mówca wska­
zuje tu na komunistów. Rozbrojenie motorjalne, 
o kitórem mówił Heoriot, nie usprawiedliwia kon­

troli ze strony okupantó-w, w żadnym razie ni*, 
popiera się tego usiłowania rządu przez odmówie­
nie mu jedynej ulgi, jaką przewiduje Traktat W er 
sakki, mianowicie przez zniesienie okupacji woj­
skowej.

Mówca zapytuje Herriota czy gotów jest opróż­
nić północną część Nadrenji, gdy rząd niemiecki 
usunie udowodnione przekroczenia w dziedzinie 
rozbrojenia. W  kołach niemieckich sądzą, że p o ­
wody dalszego utrzyinania okupacji są inne niż 
podane.

Rząd niemdeciki nie byliby odrzucił formuły koa ­
licji co do ewakuacji późniejszej niż 10 stycznia. 
Rząd niemiecki zawsze był gotów do porozumie­
nia. Niemcy otoczone silnie uzbrojonymi sąsiada­
mi potrzebują zabezpieczenia się. Zgoda między 
nraodowa nie może dojść do skutku, jeżeli jeden 
naród będzie się piętnowało mianem zbrodniarz 
Mówca przypuszcza, że Herriot przy ocenie sy­
stemu gabinetu będzie stosował tesame ktryterja 
jak przy ocenie swego kraju i zapytuje z jakiego 
powodu zagranica obawia się ze strony gabinet i: 
Luthera potótyki reakcyjnej. Luther zgadza się na 
sąd rozjemczy i spodziewa się, że ustalenie tog * 
sposobu da. rękojmię ładu. Wreszcie wyraża na­
dzieję, że po zapoczątkowaniu przez Niemcy roz­
brojenia nastąpi ogólne rozbrojenie.

Zwycięstwo koalicji weimarskiej w Prusiech
Braun prezesem gabinetu pruskiego.

Be. Mo. (A<W.) 31 styaz. Sejmu pruski wybrał 
pouwwanc ma w<waray®«m potn«dizemm preaestjm 
pruskiej rady ministrów eoojtitetę Brawu więk- 
SJObidę tf .ten giosów.

B«rŚn. (PAT .) 31 etyes. Prry wybwrae pruskie­
go preizesa Rady rmnósbiów za Braunem gtosowa

ii socjaifiśu. dewokraoi i ce.^mtm. Przeciw Brau­
nowi, a za Kriesem glosowali: róenśecka partia 
ludowa, .ffwiąjseł: gospodarczy, socjaliści rtatudo- 
wi, Ł ju  w«rczyic} i Połacy Wy nok wybom pisy- 
jęfe InwCtja wehnarska cutuzjastyczafe.
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Przesiali prasy.
Zwrot p. Herriota. — Stanowisko wobec Rosji 
i  Niemiec, — Niedomagania Mp we. —  Spra/wa

watykańska.

Kraków, 1 lutego.
- Mimo watykańskich niedociągnięć i  ligowych 
upodobań ostatnia mowa Herriota odbito się 
wdzdęcznem i gtośnem echem w prasie polskiej.
Zwrócono na nią uwagę, jako na dowód zasadni­
czej przemiany, która nastąpiła w polityce lewi­
cowego rządu Francji. Ewolucja poszła szybko!... 
Te i tamite wybryki na .pogrzebie Jauresów mu­
szą iść w zapomnienie, wobec świeżych fal, które i 
napłynęły z Francji. Zapewne —  nie bez wpływu 
feyło bliskie towarzystwo Baldwmal... Zaledwie je­
den kanał morski. Dopóki rezydował za nim pre- 
m jer socjalistyczny, w modzie paryskiej były ra­
dykalne eksperymenty. Dziś atmosfera się zmie­
niła. Z boku Baldwin —  z góry Lufther, z dołu — 
Ifussolin iL. W  środku nie mógł pozostawać sam 
Heniot-radykał!... Nic nas też nie dziwi, że, jak 
pisze „Gazeta Warszawska",

„0  polityce zagranicznej Herniota możnaby 
powiedzieć, że w ciągu 9 miesięcy od maja 1924 
zatoczyła koło, po którem dążąc., zbliża się obe­
cnie coraz ba/rdziej do siwego paunikjtu wyjścia, to 
znaczy do polfiitytkd Poauiiciarego".

'Pamiętamy zaś jakie to gromy i groźne zapo­
wiedzi przemian leciały na głowy MiUeranda, Poi-n 
carego pól roku temu. Ale rządy Herriota nie do­
prowadziły d o - żadnych pozytywnych rezultatów 
w  polityce międzynarodowej:

„Zamiast spodziewanej lojalności iz-e strony 
„demokratycznych" Niemiec, stanęli aljanci 
w obliczu oporu rosnącego coraz bardziej w mia­
rę zmniejszania się naioisku ze aferowy przeciw­
nej^.

Dogodziły wreszcie Niemcy!
„We wrześniu zeszłego roku stało się już rze­

czą jasną dla wszystkich, że polityka Mae Do- 
inaMa i Herriota wobec Niemiec osrtaitecmie zban 

i * kratowała. Kuknimaicyrjm yrn punktem. tej polityki
był protokół londyński... Ostateczny cios połity- 

T ce programu wyborczego p. Herriota zadały osta
tnCe zmfainy w Metmczcch. Powitanie prawico­
wego rządu Rzeszy otwiera oczy nawet najbar­
dziej zdeklarowanym zw^ter^dtoom- polityki ule­
głości i ustępstw woibcc Herriota*4.

„W yrównanie44 radykalnych pagórków na płaaz 
czyźnie polityki francuskiej dokonało się więc 
bardzo szybko. „Słowo Polskie" rozpatrując mo­
wę Herriota, zwraca uwagę na jej rosyjski ustęp: 

„'ziwrót w ocenie niebezpieczeństwa destrukcyj­
nej ełkspiamizji bolsaewiiamiu, rozumieć należy nie 
inaczej, jak tylko jako poważne otrzeźwienie 
dotychczasowej polityki p. Herriota -w odniesie - 

• flioni do Rosji. Wltodoana, jak się odwdzięczyły So­
wiety p. Heotriotowii za uzuartie ich przez Fran­
cję i za podjęcie z Moskwą nominalnych stosun­
ków politycznych i gospodarczych. Bezceremo- 
mjalina, na drugi dzień niemal po przybyciu do 
Francji agitacja koamto^tymia (rozpoczęta jaw- 
nie przez pierwszego aańbasaidloira sowieckiego 
p. Krassina, zdemaskowana w związku z tą agi­
tacją wielka ortgtamftzacja pirzewrotowa we Fran­
cji, ajfera Sadoul^oiwa, w zyw ające przyjęcie p. 
Herbett4a w Moskwie — oto owe miało zaiste 
ewamgeffijcizflie kamienie, Ci śnięte brutalnie przej 
bolszewików w twarz Francji, wyciągającej hu­
manitarnie w stronę Roąji rękę z chiLdbem".

Przyjaciele bolszewickiego przymierza prędko 
cofają palce od ogniska Moskwy!...

W  stosunku do Niemiec różowe horyzonty p. 
Herriota pociemniały również bardzo wydatnie:

,J tu zatem bardzo poważny i istotny m ^ t  
w dotychczasowej polityce p. Herriota. Po za­
powiedziach (nia konferencji londyńskiej) zamar­
cia osobnego traktatu handlowego z Niemcami 
po rezygnacji z zagłębia Rndury, po pazychylnem 
zajęciu stanowiska wobec uczestnictwa Niemiec 
w Lidze — dzisiaj twarde oświadczenie, iż Fran­
cja ntiie ustąpi ze strefy koflońsfkiiiej wskutek nfieza- 
przeczntnjcgo falktu diailsr&e(g«jf kortsjpfrraicyjuęgn zfaro 
jenia się Niemiec. I znowu trzeba stwierdzić, że 
tak, jak tam Rosja, tak tu Niemcy, czarną nie­
wdzięcznością nakarmiły humaniitarn ych trady- 

r • kałów francuskiióh. Na wyciągniętą po bratersku 
dłoń liberalnych ideologów francuskich do demo­
kracji niemieckiej, odipow^ediziiaily Niemcy gra- 
dnSowemfi wyibotraimł { szkwritolsrtjyozttyin rządem 
p. Luthera".

Choruje jeszcze HeMot na Ligę Narodów; ale

nie jest to, sądzimy, choroba nieuleczalna. Wpra­
wdzie „Czas" najwięcej się entuzjazmuje sympa 
tją premjera francuskiego do pupilki naszego hel- 
singforskiego podróżnika:

„Ważnym szczegółem jest apoiogjsa protokółu 
genowy ikiego, wypowiedziana zarówno pracz Her- 
riota jak i puzeiz jego domniemanego następcę 
Brianjdia. Świadczy ona, że Fiancja obecna nie 
myśli tej podstawy pacyfikacji świata porzucać; 
a świadectwo to nabiera szczegóWejszego zna­
czenia, jeśli uwizgłędnimy, że równocześnie roz­
poczęto z Niemiec dyskusję nad zawarciem trak­
tatu gwarancyjnego angaelsiko-firomcusiko-niemiec 
kiego, a więc nad inną formą pacyfikacja i bez­
pieczeństwa.

...Można z tego wnosić, że Francja, gdyby na­
wet- propozycję co do paktu bezpieczeństwa przy 
jęła, starałaby się ją ukształtować w rama h 
przewidzianych przez jprotokół" (t. zw. traktat. v 
regjonaime, pod autorytetem Ligi zawarte)44.

Słusznie jednak i trzeżwmiej na ten niewątpli­
wie chwilowy lapsus mowy p. Herriota patrzy 
„Słowo Polskie":

„Gloryfikacja Ligi Narodów i Protokółu ge­
newskiego, to ta część mowy francuskiego pre- 
mjera, która najmniej przekonywa i najmniej bu­
dzi zaufania dlo trafności kryterjów ogólnej, za­
sadniczej limjii obecnej jpołHityfld ragranlozniej rzą­
du p. Heirriota. My tu w Polsce z tą. apoteozą

Ligi i Protokółu genewskiego ciągle mamy do 
czynienia.

Fakty zresatą przeczą w żywe oczy „ligowej* 
a „protofaołowej" ideologjji p. Herriota. Beom- 
dotojna itieonoc I4gi wobec ąprawy egipskiej, zde­
cydowanie już odmowna postawa Augłji (po u- 
chw&łaeh dommjów) wobec protokołu genewskie- 
go, bamkituctfwo Idei racnbonojenla w uh. roku, —  
ido pnzecdeż fakty, których :p. Hemot niewiado­
mo dlaczego — nie wldizd ozy też widizdeć nie 
chce. Cóż nam — wobec tych faktów— z paitj- 
tyccmego zopewmiento p. Herriota, iż pnotokół 
jest na/jwiękstzym i plerwisz-ym wogóle planem spa 
cyfiikowauia świata ?! Dobrema (cay aby napraw- 

. dę dobrem}?) chęciami, całe piekło — jak wiado­
mo — jest wybnnkowane44.

Czekaliśmy pół roku cierpliwie, poczekamy 
praetz dntgde pół!... P. HeTriot ma silmy organizm 
i uleczy się prędiko z nabytych niedomagańL.

Należy do nich także sptramra Watykanu; d >- 
chodzą jednakże wieści, że w Izbie francuskiej 
komsoMdjuje się córa® bardziej większość przeci­
wna zerwaniu z nim stosunków. Polska w  tym sa­
mym czasie prowadzi pertraktacje w wręcz prze­
ciwnym kionunfcu niż p. Herriot. W  „Głosie Na­
rodu" znajdujemy wywiad z piof. St. Grabskim, 
który nie daje jednak żadnych ciekawych i no­
wych motmenrtów w sprawie rokowań Polski ,z W a­
tykanem. KI. Hr.

Z obrad Rady Naczel
Związek L.-N. żąaa zmniejszenia liczby

Wamszaiwa. (TeiLef. od1 wh koresp.) Wczoraj j>rzed- 
połudiniem rozpoczęły się w Wairszarwie dwidnio.we 
obrady Rady Naczefluiej Z. L. N. Jest to pderwsizy 
zjazd Rady wybranej na komgiresie Związku w paź­
dzierniku. Bccrtze w niej ud/ział około 80 prtzedjstawii- 
cieli orgamliizacji wszystkiiich województw Rzeczypośpo 
litej. Przewodmiczył Gtąibfióski i Szcbeko. Obrady za­
gaił ptre.zes Rady Głąbi ński, oddając hołd pajmdęci 
członka Rady Tadeusza Prószyńskiego i wicemar­
szałka Seydy. Zeibroui uczcili piamięć zmarłych pinzaz 
ipowstaaiie z miejtsc. Następnie prezes GłąMński wy­
głosił referat o zamianie oirdynoojd wyborczej, nad 
któryan rozwiaięla się obszerna, ożywiona i głęboka 
dyskusja. Między iunymi przemawiał pa*of. Peiretiait- 
kiewiicz, Libisizowski, KonK^zyński, Oipieński, K<wkt- 
kowoski, Sizynnlborski, Męclttala, Zeehditea*, Zatoka 
i inui. Wyn-iikiem obrad były rezolucje następujące: 
Rada Naczelna wzywa klub pairiamcuitamny Z. L. N„ 
aby stoiimo saę jeszcze w toku obecnej sesji paria- 
menitairtniej przeprowaitMć zmianę ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu w ramach Konstytucji Rzeczy­
pospolitej na następujących zasadach: 1) Ogólna licz­
ba mandatów sejmowy-ch powtlma być, zgodufie 
z przedłożomtym Radznie naczelnej szczegółowym pro­
jektem ofkiręgów wyborczych, zmniLejisizoną do 224 
mandatów w tej liczbie 188 mandatów z list ókiręgo-

NA KOMISJI SEJMOWEJ ZWYCIĘŻYŁA TEZA
POSŁA RYMARA.

Warszawa. (Tek wk) 1 lutego. Na posiedzeniu -ko- 
miisji budżetowej rozjpatrywanio w daUiszym ciągru 
bujdlżet miftuiłsterjuim skarbu 1 .po izae-ięfej wafce uchwa­
lono waiiosek posła Rymara o zmittejszenre w docho­
dach pozycji podatku majątkowego z 333 miljoaiów 
na 300 miiljonów.

BURZLIWE POSIEDZENIE SEJMU ŚLĄSKIEGO.

Katowice. (PAT). Na wc®K>na«jsizem 109 posiedzeniu 
sejmu śląskiego przy dyskusji- nad wnioskiem rady 
wojewódizikiiej w* sprawie projektu -ustawy o uiposaże- 
ttilu dnchowieństiwa rzyim^o-kaitoldckiego wK)tjê vód:z- 
trwa śląskiego pnzysjzłio do żywej wymiany zdań. Po­
seł Panf (łdub niemiecka) krytykował stanowisko du­
chowieństwa katelidkiiegoi, zarzucając mu, że należy 
de Ziwią̂ iku obrony kresów zachodnich, co jest rze­
komo niezgodne z duchem chrześcijaiirikim. Poseł 
Pant przy tej sposobności ost^  zaatoikofwoł zwiąizek 
obrony kresów zachodnich i stwierdzał, że nigdy w 
czasach przedwojennych duchowieństwo niemieckie 
nie należało do t. izjw. niemieckich „Oistmairkenverei- 
nów44. Twierdzenie to wywołało burzę na łowach po­
selskich. R.ępiLikował na wywody posła Ponta poseł 
Binjisizkfewiicz, który wskazał na takich hakatystycz- 
nych księży, jakimi byli Nieborowsiki, Rassek, Faja, 
Uiiitizka i mm a nawet kardynał Koipp, który ksś:ęży 
nieujprawiających ant opolskiej połltykd wysiedlał za 
karę na piaslkf branden-burakie. W  podobny sposób 
polemizował z posłem Pautem poseł Konopka (chrz. 
demokracja), który zaznaczył, że z^iąaek obrony kre 
sów zachodnich nie może być stawiany na jednym

nej Związku Lud.-Nar.
posłów i zmiany w ordynacji wyborczej.
wych i 36 z list państwowych. Liczba okręgów środ­
kowej i zachodniej Polaki nie poiwinma z reguły prze­
wyższać Sloścd tnzech mandatów, z okręgów wybor­
czych w województwach zaś wschodnich powinny 
być utmzymainje okręgii wieHoanaaidaitowe; 3) przy roo- 
dztode mandatów ma okręgi tiwzględintoć naiedy 
w wyższej mierae te częścd kraju, które górują w Pol­
sce siłą kuilturaitną, gois(podaaiczą i podatlkową i które 
przy wyborach w roiku 1922 wykazały żywszy udział 
w wyborach, a tern samem żywstae zainteresowanSe 
sprawami R®eczypołS[pollliitieij. 4) Stonfiifficrtiwia antypań­
stwowe, jak koaminiścfi, wińmy być wyłączone z pod 
prawa zgłaszania list wyborczych. 5) Listy okręgów, 
które uzyskają absolutną większość głosów w okręgu 
wyborczy, na który przypadają nie więcej niż 4 man­
daty, otrzymują wszystkie mandaty. 6) Ze względu 
na rtiebezjpiiecjzieńssrtwo obcych żywtiółów, Rada Na­
czelna oświadcza siię raczej za wspólną Lsrtą obotnu 
narodowego, aatiiżeJI za zwiąizMcm list wyborczych. 
Na poskdzenhi pdpoiłudfliałowem pos. Zata(ka, Wi«r- 
czaik i Staniszkis zdaiwiaflii sprawę ze spraw oagamfsaa- 
cyjnych, a poseł KozicM ze spraw prasowych. Nad 
sprawozdarfom tych posłów mzwfimęła się obszerna 
dyskusja. Na pojedzeniu niedziielinem będą omawia­
ne zagadnliedia gospodarcze i sytuacja polityczna.

'POiziomio -z dawTuiojsKym praskim polako-żeo-cz^mi „Ost 
mairkmyoi^inem44 diociażby już dlatego, że zw ązek 
obrooiy kresów zachOidnloh ma za zadanie obronę zie­
mi poWdej, podczas gdy „Gstmainkmveminu miał 
iza zadauLe zdobywanie ziernf polskiej. Itoatem  7. wy 
1 wodami posła Parta poleondizował poseł Obrzut i po­
seł Br,zosika. Ostatecznae ptrojefct usitaiwy o uposaże­
niu duchownych rzymśk>CMkatoiikMcłi odesłano z-po­
wrotem do rady wojewódzkiej celem doktodmiejsrae- 
go ojpracowonfa ustawy. Następnie przyjęto w drą­
giem czytaniu spowo®danie komisja budżetowej w 
sprawie projektu ustawy o założeniu szkoły mech a- 
ntono-hutnicłzej w Królewskiej Hucie. Pirzy tym pun­
kcie z powodu opozycyjnego sła.noiwfska Niemców 
wyeriązoła się dłuższa dysikusja. Poseł Ukt® (klub nie 
mieetki) wystąpił przeciwko utwonzeaiiu szkoły mech a. 
olmno-hutniczej w Kr̂ ółcwskT ej Hucie, twierdząc, że 
wpierw należy założyć dobrą sizikołę ludową w Pol­
sce, zanim się zabierze do tworzenia wyżsizyeli szkół. 
Wywody posto Uli tza Sipowodowuły znów sprzeciwy 
ma łamach poselskich. To też poseł Rumipfeld, Binisz- 
•kTewiez i Sikora dali mu zasłużoną odprawę.

---------x— ------

ZMIANY W REDAKCJI „GAZETY WARSZAW­
SKIEJ".

Warszawa. (Tei. wł.) 1 kutego. Od 1 kitego Zygm. 
Wasilewski ustępuje ze staaiowuska redaktora nacmed- 
nego „Gazety Wiamszawsikiej44, które, obejmuje po oka 
Stonfistow KjozMd, poseł na Sejm i wiceprezes Zw. 
Lud. Nar. Kozicka redagował „Goraetę Warszawską*4 
w latach od‘ 1908 do 1914.



GONIEC AKADEMICKI
TYGODNIOWY DODATEK „G3NCA KRAKOWSRiEGiT.

Rok 1.

P r y s ł * . ' I  g r u p k i *
Kraków, 2 lutego.

W ybory w każdem ciele społeoznem są cieką 
v/em zjawiskiem eksperymentalnem, w którem od­
twarzają się nietylko sita i liczebność pewnych u- 
gmpowań, ale i charakter i moralna wartość tego 
ciała, które wyborów dokonuje. To ogólne prawo 
dotyczy oczywista także i społeczeństwa akade­
mickiego.

W yboiy, dokonywanie na trzy ostatnie zjazdy, 
odbywały się w specjalnych waronkach. Był to o- 
kies bezpośrednio powojenny, w którym żadna 
z grup młodzieży nie była pewną swych sił. Pusz­
czano się więc na wody porozumień międzyorga- 
inzacyjnych, na .podstawie których delegowano 
pewną ilość wytargowanych przedstawicieli. Mło­
dzież bezpośrednio nie wpływała na dobór dele­
gatów. Byli oni przedmiotem najiiiezdrowszyćh 
targów' między jednostkami. Najdalej idącym i naj 
lepszym był wybór dokonany zapomocą wieców 
cgólno-akademickich na ostatni zjazd lwowski. 
Zwyciężały listy en bloc, prądy jednolite, wyra­
źne.

Obecnie wyboiy akademickie dokonane zostaną 
zapomocą pi ę cio przym idniko w ego głosowania.

Jakkolwiek wypadną,. stają się już w tej chwili 
terenem niedozwolonych i szkodliwych objawów. 
Oto najrozmaitsze grupki, bez treści, bez progra­
mu trwałego, wszelkiego rodzaju a m ta y jk i jedno­
stkowe, poztewione nietylk-o treści, ale wszelkiej 
podstawy ideowej, a nieraz i moralnej, starają się 
zrobić dobry interes na wyborach,

Mają zaś one stać się pnzedewszystkiem szkołą 
wychowaczą młodzieży, mają ją nauczyć karno­
ści społecznej, podporządkowania się wyższym 
ideałom niż osobiste, prowincjonalne, wydziałowe, 
•zawodowe itd. itd. N ie trzeba ta*acić z oczu t e g o  
właśnie charakteru dokonywanych wyborów. Ani 
świata, ani Polski one nie zreorganizują! Są wyłą­
cznie i tylko —  powtarzamy to jeszcze raz •— 
szkolą społeczną młodzieży. I  dlatego wszystkie 
ambicyjki muszą pójść —  precz, na bok!

W ybory w  życiu akademickiem nie mają być 
popisem drobnych grup lub jednostek. Mają one 
być popisem ideałów młodzieży. W ielkie prądy, 
wielkie idee mają 'zgrupować młodzież pod swoimi 
znakami i dać wyraz na zewnątrz potędze tych, 
czy owych prądów. Dlatego wszelkie warchołstwo, 
naśladujące starszych, i wysuwające haselka raa- 
tej miary o żadnej wartości ideowej, musi w zdro- 
wem społeczeństwie akademickiem spotkać się z 
potępieniem.

Będzie to dowodem wielkiej dojrzałości społe-

Kraków, 2 lutęyo 1325. Nr. 4

cznej i moralnej młod-zaeży, jeżeli przed ogółem a- 
kademickim w tych wyborach nie ukażą się wo- 
góle listy drobne. Będzie zaś dowodem wielkiej

je j odporności, jeśli takie listy, wystawione ptrzez 
jakichś niedoważonyoh warchołów', młodzież zboj­
kotuje i zada im klęskę. KL Hrabyk.

Ostatnie litadcmef-J wplnrfz
(Tełef. od własnego toresp. „Gońca Ak&d.u)

(Poznań, (le i.  wk). iWyisraodi tu ićtós miadtfwjyciziajny 
numer wyborczy ,Akademiikau, który zawiera ostat­
nie wiaidoanośc.! z wszystkich śradjoiwitok aOtajdeinickich.
Na podstawie zestawienia okazuje się, że w Warsza­
wie zostało wystawionych 6 fet,, a aniamowicie: lista  
Lewicy Narodowej (iP. O. W. a Afk. Zw. ML Post.),
Lista Zwiąizfcu Młockieży Narodowej „Odrodzenie^,.
Lista Wolnej Wszechnicy Polskiej, Lista Narodowa 
(mir. 4; Mindalież WszechpoM^ korporacje i bezpar- 
tyjnfi nairodawi fachowcy), Lista Związku Postępowo- 
iNarodowego, Lista Bloku Demokratycznego (O. M. N. 
i Alkjad. Modizież Luidowa).

Sytuacja wyborcza w Warszawie tzapowiada walne 
zwycięstwo liBcfo iw. 4, na której izjnajidują się na­
zwiska na(bvybiti3(I(ejisizycb przewódców młodzieży pol­
skiej, jak: W. JaxaBąikctvvisktęgtOi, ipm&ejsa Niajcze. Kom.
Akaid., J. BalHńsIldiega-J  ̂ iprezesa Międzynaro­
dowej iKotfUfedemajcjl Studentów (C. I. E.), J. Rembie- 
lińtóego, prezesa delegacji poisfofiej mą ostjaWim Zjeź- 
dr/ie Międzymia(no(dofwytn Młodzieży, Kaiz. Rechowłcza,

Honanhfisl no widowni?

prezesa Związku Pod. Koapooiałcyj Akad., J. Bogiflęckfo* 
go, b. prezesa Ogólnego Związku Bratnich Pomocy, 
Józefa iPódoskięgot, b. komtosatraa II kangrem  C. I. G.
itd. Liista (została- wystawiona przez MRoddeż Wszech- 
polsiką i  korporacje oraiz matpodo wyeh fachowców.

W (Rożnami zgłoszono 4'fe ty . lista  nr. 1 pod nar 
®wą „lis ty  Ogół^OMNarcdowej^ ©ostała (zgłosaona 
przez wszystkie poważniejsze oogaaiiHsacje akademi­
ckie.

W Widnie są równie 4 listy, iz tych fe la  nr. 1 inosi 
dKiiawę glisty  Bloku Narodowego^. Listę tę 'wystawiły 
„MłodizJiież Wszechpolska^ i „Odrodzeń aię“ .

W  Gdańsku jest rtyllikto jedna lista ipcfeka.; ikandyda* 
d  na Zjeźdiziie wileńskim niiewątpliwue pójdą iz oboz-em 
narodowym.

W tern sposób fw całej Połsce dzień 1 lutego stanie 
się zwycięstwem list narodowych. W Krakowie i we
Lwowie wybory odbędą się w dnłu 14 lutego. W dnifu 
1 luitiego upływa teamn składania łist. W. R.

Kraków, 2 lutego.
(v) Wśród młodzieży akadem. w Krakowie roze&zły się 

wi-adioiruości, że gruplta monarchistów, zgirupoiwania iua. je­
dnym ‘l  AYyd-ziaTów'. zaannerTa spró.bofwiać szctzę&cia i wy­
stawić swoją listę podczas ŵ âoawy. Poaoitmie jak ko- 
mimiści, nie ziamieî zaja, jednak nasi domorośli mionarchi-« d ± O
ścd wyistęjDOiWTać z otwartą pi'z;yłbicą ale pod pokrywką 
ubocznych haseł („piecz z polityką (?)!“ , życie samopo­

mocowe iit-p.) chcą pizemycić swodch repiezentantów.
Wszelkie zakusy monajrcliistycznych grupek należy 

unicestwić i piizocwistawić im jednolity front młodzieży 
narodowej. To też w r/wJąrzku a po^łoskajni poważne gru­
py młodzieży z góry potępiły wichrzenia monarchisty- 
czne, aa któremk podotoo stoją pewme koła konserwaty­
stów .krakowskich, usiłujące zdobyć wpły w w kołach aka 
demickich.

d n & iE t t iŁ t e w a n !
Kraików, 2 lutego, 

(ikilłi.) W jediit&on z pLsm Icâ koiw-sikach, w którean zamie- 
ŝ ciza.ją Rwoje przedstawiciele młodzieży katolic­
kiej, uk&r/jała się oniegidaj dłuasizia notatka, i^zpat^ująca 
w roza^ewniający zai-yte apoijób możliwość pokrzydzeuia 
Polaków-żydów (?) .pî zy ZłaiStosiorwia/niLu oibecnej ordynacji 
Wyborczej m  Zjaizd wileńsikii. Ogół młodizaeży z wielkiem 
zdziwieniem przyjął tą iwela.cyjną wiadomość, że żydzi 
znaleźli obrońców w kołach młodzieży ze wspomnianego 
pisma. Pomijając jiuż ftokst, cz.y wogóle istnieją żyd®i -Po­
lacy w tem maeizeaiiu, w jakiem rozumiemy wzyacy po-

j jęcie Polaka, ziap l̂ać się godzi, ilu jest tych rzadkich 
okazów wśród młodzieży akademickiej? Poprostiu tóiio- 
WiTDeim w>rdaje się arąuimiCiyt poJmAwdyA^a tych kliku 
cz,y kilkunastu żydówjPlolaków, wysunięty w przeddzień 
wyborów. Dowodzi to, juk ba^Izo rtie k̂'j‘rvstal'Izó.wah6 
i wichrOiwate eą poglądy pewnych jednostek. Hodza #ię 
samoTzm/imfie pytanie: poco istnieją pewne organizacje, 
sikoro wychowują tak bałamutne i pozbawione najprymi­
tywniejszej znajomości życia umysły, jak wesoły, ale 
naijvmy autor (notatki w obroaiie fikcyjnych żydomiśkicb 
Polaków, ozy też polsfkó.oh żjidów.

'j t r D e r z e iL O  , f u n d u s z y  cfcu 3 8 tsd @ i3 S ó^ u .
Doniosła akcja sajnopomocy młodzieży.

Kraków 2 lutego. 
Ąpel, wystosowany w osttatmm amimerze „Gońca Aka- 

deonicikiego4* w sprarwie akad. „Kas chory-ch11 został zirea 
Hzowany w ostatnich dniach przez Senat U. J. Młodzież 
akademicka przyjęto stworzenie funduszu chorych stu-
dentów*‘ z wielką radością. Walamy rówraież nową pla- | 1 lutego br.

cówikę samopomocy akadem. z tą wfarą, że będzie ona 
wielką ulgą dla ogółu polskiej młodzieży, walczącej z t*ę 
dzą, niedostatkiem i chorobami. Ohy nadzieje pókładaoe 
.w noiwej instytucji prz .̂z młodzież w pełni się ziściły i 

„FiiHnidttefz chorych stiiidejitówiŁ wchodzi w życie z dniem

Z TEKI WSŻECMPOLSfiKitEJ,

Zagadnfente desititrisclt.
Żyjemy w ozasśo piamOT'airr;ia. domolcn-ałcji w inatszym 

ustroju jpań^5TOTvysii. Wola [̂ zenoikiich mas ^"wołała 
do życia pnaedstafwiicijekil-wo uairodtowe, w jego ręoe 
złożyła władzę. Pfewfcizy ip^tatot demokracji ep̂ el- 
iitotiy. Jeżeli iziaś de^Kkiraeija piołska., posiadająca już 
obeciiiie ipodistawiowe ijorawa pioil;iftyeiznne, -mia' być i aia- 
dał twórczą i 'Z/wynciię̂ ką — m/Uisa być ‘CiaripLwą. Je^t 
ona teraiz saarn w ua^yżsizyim e t̂opiim izialaKtorasiOwia­
na w paaowauKM ładu o pewządku. Gdyby tego obo- 
wiąizfoa mie •arozfuaniała, to imogłaiby ^staw ić ma- kartę 
olbrzymie s-wo zidobycize, ozyili iść na (rękę żywiołom 
r:e tyil’ko afnaralfetyciznyin, ale i eikrajnie mchowiaw- 
dzym, oczefoująoyin nleeieriiilwle Ikompiroimittaoji ,^io- 
wych caajsón̂ .̂

Zciatoonńty dy^^oamita r̂antciuski w swoim ozasie 
powiedział: .Jtoozjpospfcńiitia — to (pokój!.. Zdanie to 
musi się stać d^iś hasłeon niaejzelineim połskdej deinno- 
kinaoja narodowej w stosomkiu do sipraw m êwuiętrizaiych. 
Wśtzełikja rewolaiicja •soojałinia. i f̂ anoiwiamie przemocą -je­
dnej -Masy s-poloozmej m d drugą, rozhiiijają zawsze pod 
stawy demoOaraegi. Bolis-ze:wliizan ^zea L  izw. dyMatind-ę 
■prolotarjatu obalił dearnokuajciję. Konsityitajjantę, będą­
cą pr̂ aed̂ a(wńeleilsitiwieaił sizeroMtch mas demokratyciz- 
nych, w>zpęd©2; teorję paciowimia wś(dks;zośd, a więc 
teorję wskroś djearuobratyazną, rwysizydzdł, a na miej­
sce d«móki!ia»qp' postawił raądy najniższych ttanów^

: a nawot mętćcv spo-łecjsnych. Bo-l&zefwizon jpodbawila 
| wielkie masy praw i ibuidnje nawet już nie dykitatiua*ę 

jprołetarjtahu, leoz itylliko dytkftaitnrę jednej ipartjł w  pro- 
detarjaede ponad irnie/mi (pantjaimi proJetarja.-cikieimi, a 
wtizysitMełi, co się sprzeciwiają -tem/u łbe ẑprawiu, cie­
mięży.

Nife pijany mordem i pożogą iboLrz-ewiizim, dectz o*dra- 
dizająca się w dnete naroidowiej idei Polsika anoże i 
ijwwijuna iroztwiązać szagadnieniie p^zysizłej demiotkracgii. 
Już isto łat tzgórą (tteanju Kołłątaj tnjaiuiazał, na ezeun po­
lega istota paiwidiziwej demokiracji. „Naród zidemo- 
kjratyzwTać, (to znaozy ójnjteâ es jednos-tika* połąmyć z 
iirjitreesem ^ołeeznym” . Tyliko lalki (ustrój społeczny, 
av (którym ikażdy obywatel jetst- zupełnie iwoieym ezio- 
iwleMeon, ma równe ize wszystkimi (wspólne prawu, 
może swoboidnie rozwijać swoje siły i .pracować w 
tym. Merunikiu, w którym chce i  jak chce, bylfe nie m  
szkodą dla społecłzeństwa — tyliko totki aistróg je-t 
dla rwstzysitki-ch demokinat-ycizny. Praiwdizlwia demolkra- 
cgsa, zdirowia, sprawiedlilwa i. twórcza z naa-odowego 
'0?«eqpama diiicha-, polega, na troEWojtu indywidmlinośca, 
na iziasaidzie, że nic nie może uęwjoldiić 'Człowieka 0'd je­
go wartości osobistej i że każdy otrzymuje to, -co 
^Tart: (begwa/rtoścćowii. pozostają w ityile, pracow îtsi i 
ffidoWejsi luizyskfują wiięoej, niż próżniacy i  niedołęgi, 
a aiOijizidtoiiiii.iąjsi wybijają sćę mprzód i  swą linteliigen- 
•cją prowadzą >res‘ztę społeczeństwa kiu postępowi.

Idee (zasadnicze demiokracjji polskiej narodowej — 
to tadowhadiztwK), pojęte (realnie i rozdummie, to wx>l- 

\ mość wsaŷ tikaich i rówtaońó przed prawem, to lUJstrój,

i

!

którym zasada wolności łąozy się iz troską o ^iię pań- 
frtwia 1 o zdolność rozwojową, knltwaSLną i gosłpoda-r- 
c«ą społectzeństfwa. Istota demokracji polskiej polega 
na Ewiąz/km pomyś£nościi jediaostki a pomyślnością o- 
gółu. „W ięc nikt- do airewołi., ale każdy rodjzi się do 
społeczeństwa^ —  powiada Staszic. Wszystkie nie- 
sjazęscia społeczne -płyną z odstinjęaa jednostek lub 
'całych Mas narodu od życia ogóliaego; dopiero praee 
pnziysiĵ Oirzeaiie narodow1! czynnych obywateli, ‘przez 
©niesienie prizĵ wlil.ejów, a przyna-janniej irniożliwienie 
iwsizystkiim jeddiostkom wykon ym\mia obowiązków o- 
bywateiLfcilch wizma;a się potęga społccaeiej całości. 
Demokracja polska ma być roizî tc-zyguiięta nie przez 
wyfląicróość przywileju toj ozy innej Masy, jak w so- 
ojabiniiie, ale pnzez ^wszectoość obowiązikiu w służ­
bie s5xdecfzaiej. Jedyjią trwałą i spraiwiedŁIwą ipodwi * 
limą (demokrnaicji. mnożę być powszechny obowiązek p a ­
cy dla tna.rodu. Jedyną ibełzwzgiędną wairtośaią społe­
czną jest paca-. Pirawdtziwym obywatelem, r.zetebiym 
demokratą jest ten, kto dla narodu pracuje.

Nairód Pokiki, a pirzedewtszysCkieni młodzież naro­
dowa, s/zerzerae odcizaiwająca istotę demokracji, m  
majizacieMejpizyclh wrogów smyrch uiwarża izawv-ze tych, 
któnzyr naijwiięcej paicizą ideę demokracji. Niemiecki 
socjafem i nfDOskiemrki felssemrirzm — to wrogie ruam 
siły, bo one są wrogami prawdziwej demokracji. Bol- 
Słzewiizm to tylko noTO' odmiana starego imperjałlizjinu 
państwowego Kosja — systemu sipołecznego tak wła­
ściwego temiu niiewolnicizemu nairodowh M.-K.

m
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/W myśl regulaminu fundusz ten\ stanowiący odrębni 
masę w majątku Uniwersytetu, służyć ma na pomoc w 
chorobach studentów, tj. na ziakuipmo* środków leczni­
czych i pokrycie kosztów leczentia w publicznych Zakła­
dach leczniczych, a nawet na zapomogi z tytułu utraty 
zarobku wskutek choroby. Fiunidusiz utrzymuje się z o.plat 
studenckich, składanych przy wypisie z początkiem każde 
yo roku szkolnego, a zarządza nim kura tor jum przez swo 
je organa. Lekarzem „koosulentem44 został ustanowiony 
dr. L. Wilczyński (ul. Podbiale 1), lekarzami ordymujący- 
mi są asystenci Klinik uniwersyteckich, którzy przyjmo­
wać będą chorych studentów w ambulatoriach w pew- 
nyych ściśle ozsnaezonyoh godzinach, a mianowicie: Asy­
stenci Klinik okulistycznej , ginekologiczno-położniczej, 
chinurgicznej i neurologicznej codziennie z wyjątkiem nie 
dzel d świąt od godzimy 9—10 ramo. Asystenci Kliniki 
chorób wewnętrznych z wyjątkiem śród, sobót, niedziel 
i świąt od 9—10. Asystenci Kliniki dermatologicznej cn- 
dztetwnae prócz miedzdel i świąt- od 10-̂ 11 ramo. Asystenci 
KliOiki laryngologicznej i oiologicznej i instytutu den­
tystycznego codziennie od 8—9 ramo, z wyjątkiem sobót, 
miedizael i świąt.

Poradę otrzymać można wy łącznie za okazaniem ksią­
żeczki legitymacyjnej (indeksu) w godzinach wyżej ozma 
cmnych.

,W wyjpadikach ciężkiej niemocy i niemożności opuszczę
ni a mieszkania otrzymają chorzy pomoc lekair.sk ą od kon 
Huilemta względnie jego zastępcy, 'który zbada chorego

na miejscu na podstawie zlecenia, wydanego przez zarzą­
dzającego funduszem. W tym celu winien obłożnie chory
(wrócić się przez domowników do zarządzającego po od­
powiednią asygnatę do lekarza, którą otrzyma w Kwe­
sturze w godzinach urzędowy di codizńentme z wyjąjfkie-m 
'niiedzjtel i świąt.

Środki lecznicze -wydojwame będą na podstawie recept, 
wystawionych na specjalnych formularzach w 4ioh apte­
kach, a mianowicie w 'aptece: a) Konstantego Wiszniew­
skiego przy ul. Florjańs/kiej l. 15 i b) Edwarda Norka 
przy ul. Grodzkiej 1. 13 — dla studentów mdas^kających 
w  Krakowie po lewym brzegu Wisły; c) w aptece An­
drzeja Morawskiego w Podgórzai, Rynek 9 — dla studen­
tów zamieszkałych w tej dziielmey i sąsiednich, jak Pła­
czów, Ludwinów; d) w  aptece Feliksa Żelińskiego w Dę­
bnikach — dla studentów z Dębni/k i Zakrzówka.

Leki i środki opatninikorwe mo-yjua otrzymać na podsta- 
wie recepty, którą. za każdym poborem lekairstwa pozo­
stawia się w  odnośnej aptece. Zaznacza się, że na pod sta 
;wie uchwały Kaira.toirjiim z dnia 24 sityczinda br. pomoc 
Lekarską mogą otrzymać na -razde chorzy studenci wyłą­
cznie w czasie swego poby tu w Krakowie w dągu rok a 
szkolnego. Pomoc ta może być rozszerzona w ^wyjątko­
wych wypadkach na najbliższą okolicę miasta, świadcze­
nia na leczenie obłożnie chorych ponosi Fundusz najdłu­
żej przez 8 t,rfrodni. Regulamin fundusziu ehorvch studen­
tów mogą intereisomuni otrzymać bezpłatnie u janltora 
w Collegium Novum.

UCM

C2 I3 I m s & ń g  om n lzasg j vro»i&£iona38iyiii.
■Kraków, 27 stycznia-.

Zrzeszenie Akademickich Kół Prowincjonabiych istnie­
je już itsmecd- -rok na tereni/e- akad. w Klukowie grupuje 
obecnie 22 kół prowincjonalnych o 1.500 członkach łącz­
nie. — Ma orno na- celu stworze ode wspólnej reprezentacji 
dla Kół Prowincj., która-by była wyrazem ogólnych inte­
resów i dążeń młodzieży w nich Gię gnipującej.

Zrzeszenie ma charakter sai mocowy, apolityc&ny, 
ma na celu wyrobieniu typu â û temtjikâ SJaanuipOimioiaowca 
i wychowanie ogółu młodzieży akad. w duchu zaintereso­
wania się sprawami akad. i pracą społeczną na tern polu.

Wchodzące w skład Z. Ak. P. poszczególne Koła rrow.

Z tygodnia.

0  poiski charakter Usili&ersyŁtu.
Kraków 2 lutego.

{pi) Sto wajrzy&aeiiie ruskich studentów „Ukraińska Hro 
mada" wywiesiło ooegdaj swoją tablicę ogłoszeniową w 
murach Coli. Nov. Ogólnie zwrócono uwagę na nietakt 
ze strony ruskich kolegów, wykazany w tern, że nazwa 
fctowarzyszenia na tablicy jest wypisana ruskimi czcion­
kami wyłącznie w języku ruskim, bez tłumaczenia pol­
skiego. Wobec obowiązującego w Pańkowie przepisu, że 
wszelkie ogłoszenia w obcych językach mają być tłuma­
czone obok w języku polskim, ogół młodzieży sądzi, ze 
przynajmniej napis na tablicy w polskim uniwersytecie 
powinien być bezwiairaujikô o t łiUinaozony także w języku 
patekim, jako paliwowym. Pomijamy już faikjt natury/

 O  o

MLODufiŁEŻ WSZECHPOLSKA.

POSIEDZENIE ZARZĄDU odbyło, się dnia 29 bm. 
Omówiono szereg spraw organizacyjnych drobnych, lecą 
podstawowych, jeżeli chodzi o rozwój wewnętrznej spoi­
stości o-rgandmacji i siły om zewnątrz. Zaznaczyć trzeba, 
że posiedzenia Zarządu Mł. Wszech. mają swój swoisty 
ebairakter, (nacechowany wydężoną pracą. Przez nie 
osiąga Młodaież Wstzehpolskia silną ceotfrati-zaoję władzy 
i myślą organizacyjnej pirzy róiwnn czesne j decentraliza­
cji pracy.

ZEBRANIE MĘŻÓW ZAUFANIA Młodz. Wszechpol­
skiej odbyło się onegdaj. Ogólne raLnfteje.sorwanie mło­
dzieży aikademiokiej wyta-omi na zjazd wileński znalazło 
swój wyraz i na tem zabraniu. W związika z tem uchwa­
lono szereg pominięć taktycznych ira terenie wyższych 
uczelni.

Z  SEKCJI ŹYDOZNAWCZEJ Młodz. W.azechp. W bie­
żącym tygodniu prezydium Młodz. Wazechip. prowad-zi 
rotzunKKwy z kierownikiem .sekcji, tematem których jest 
wzmocnienie akcji o „Numeirus cłausois44 w szkołach aka­
demickich i ujednostajnienie publicystyk! anty żydo w- 
skiej.

HERBACIARNIA otwarta została 29 bm. przy czytelni 
Młoda. WiSEjechp. w Lokalu Związku przy ul. Ko-permka 8. 
Pierwszy dizień jej istimenia zgromadził dwadzieścia kil­
ka osób z pośród czlonikówr i ajimpatyk-ów, którzy -w mi­
łym nasłtroju, „przy lierba.tce i ciaste.czf!caiu spędzili ga­
wędząc wieczór.

BIBLJOTEKA Młodz. W(SE£dip. otwaatą zo<sitame w 
dniach najbliższych w lokalu Zrwiąziku. Będzie* oma jnieć 
oharakdetr bihljortcki. podręcznej w procy społecznej i poli­
tycznej, to też tappdetuje się ją nader troskliwie. Do- 
t>,chcttasowy Skład biblioteczki (70 tomów) od.potwiada w 
Łupełmości zadaniu.

KOMUNIZM A POLSKA. W niedzielę dnia 1 Lutego o 
godz. 6 mecz. w &ali Kopernika U. .1. wygłosi staraniem 
Młodzieży Wszechpolskiej wykład u. cyklu .JCoaruuiuzjn a 
Polskja“ prof. U. J. A. Knz.yżanowiski pt. ^Kewcducjje po- 
7/>inne a rzeczywiste14.

moralnej, a mianorwńcie konieczności utrzymania lojalno­
ści ze strony Rusinów wobec polskiej młodzieży, która 
jest gospodarzem Wszechnicy.

Prz^pommamy, że istniejąca dawniej tabiica. organiza­
cji sjonistycznej ^Haszahar" miiałia o<bok uaizrwy wypisa­
nej Tâ iikanni hebrajskimii także tłumaczenie połskae. Wo­
bec tego w imieniu szerokich mas młodzieży polskiej 
zwracamy się do Senatu U. J., a w szczególności do J. 
M. ks. Rektora Zimmermaauia z prośbą, aby wydano od­
powiednie zarządzenia w Jej sprawie. Wierzymy moaao-, 
•że słusznemu postulatowi młodzieży polskiej stanie się 
w pełni zadość.

SPRAW Y OGÓLNO-AKADEMICKIE.

   ______  ( v podnieść żywy
ruch ma tom pulu .wśród ndodzieży, zainwaigiufrowany 
(hiwal&bnŁe prz.e? Młodzież WfoeehpoJ-aką. Cieszymy &ię, 
że inocdatywa rzucona przez tę na.ĵ dękiszą i mjpówyużuicj 
szą orgaiuitoaoję młodzieży, w ikrótkim czasie wy’daije tak 
piękny pion.

(on) Z DZIAŁALNOŚCI SAMOPOMOCOWEJ. We śao- 
dę 28 bm. odbyło- się ipowedizeme Rady Ceodorali Stewa- 
srzysceń Sajn^pemoc^wych w oibecoości J. M. 3ca. Rekto­
ra ZiTnan*aTo»wnia. Sprawa stoafumiku Centrali d-o Naęizel-

uego Komitetu Ailuadeimickiego^ os ta ła  więksizotóą gło- 
^ójw usłu/mętą a poa-eądiku dadenlnego. Nta posiedaeimiu ro-z- 
daielioaio ostatec(zrde poży.ccukl m  zapłacenie raty między 
Ibwarzyiahwa Samopomocowe oraz uchwałooo> termin wy 
borów do Zaa-ządu C. A. S. S. na drzień 4 lutego.

(m) KONIECZNIE CHCĄ JECHAĆ. Po nieudałych pró-
'baoh sit;vyoirzefma listy \y\rboircKej na zjazd, wileńsiki w  kół­
ku Rolników, po stanowi 2i krakowscy koirysefinyatyści wraa 
,z „pi'zją>a,dk0'wo“ po'zybyKim „w przejeżdzae z Poznania44 
p. Bocheńsdcian uitmnonzyć ogóliio-oikademicką listę saano>- 
ipomoicnią. Naijwiętozy kłopot ‘ mają jed.naisofwoż z kandy­
datami na delegatów, gdyż ndikit ide ma zamiaru kompro­
mitować s>i‘ę wobec młodzieży. Podobno główfoą sprężyu- 
iką .jmcihu’4 jest Kocrpofracja ,̂ Koax>lła44.

(on) O HONOR CZAPEK AKADEMICKICH. W  ostat­
nich cfflasaoh zdarzyło sio, iż  młode kobiety nie mające 
z^oła nii-c współnego z Uniwers^Ttetem, wychodząc na 
przechadzkę, dla dodania sobie powajgi i celem wzbudze­
nia .większego, zjatufianŁa upięksiziają swe głowy aaapką 
aloadeamaką. Ponieważ jednak zactowianie &ię tych pad 
jest. częstokroć w wysokim stopniał me-akodemiolde, by­
łoby rzeczą wielce pożądaną, aby kompetetnit/nłe c/zyiutiiki 
zmusiły urodziwe dziew^ije do. zu*eziygmxwiainia z tego ro­
dzaju pomys&u, który psuje młodzieży repuitiację, wsku­
tek ogólnogo1 nunsiemania, iż ma- się do cz^mieiria napraw­
dę z młodzieżą akiademiciką.

(im) KORPORACJA „ARKADJA". W  ostatnich tygod- 
iniach powstała w Krako-wie nowa koaporacija ogóLno-aka 
de mi oka „A<ikadjn“ z anic^jatyiwy dzionków A  Z. S. Sie­
dziba koapoiacjd mieści sdę na razde w ozyieini A  Z. 8 .  
„Arkadga4k posiada 15 założycieli^ozioaikjów, w  najbUższej 
przezłości mia być zatiw^erdzona pmzea wiad/ze kłorpo-ra- 
eyjne. Pirezesem „A 'kad ji“ jest kol. ;W. Ettuigioigzcwski 
(wydiz. fil.), wicepre.z. kol. St-. Hoffman (Ak. Góm>), sęka*, 
koi. Me.rauoiwicz (wydz. pff.).

(im) CHWALEBNY W PŁYW  SOCJALISTÓW. Możemy 
zanotować fakt, któ/ry dowodszi, że soejailiśed nie są bez 
zasłaig. Oto dwie wybitnie daiałaiCizkii PiPlS. p. KiachjaAÓwjia
i Piliclroiw^ka, obie żydówki, pî zestzły na kafolicyzan. 
..Misyijfna44 pt\a-aa* PPS. iasi&ugiuje na wynóżononie. Życzy- 
my p0iwodi7oni'a nia niowem pół/u dizaałaW)ścói wś(ród< mro- 
wda żydów w akadem. PPS.

„KOŁO SAMOPOMOCY" SODALICJI MARJAŃSKIEJ 
Akiademisków IJ. J. informuje interesOiwanych, iż po&iada- 
jąc w  gronie swoach c/lotników po-lecenia, godnych kore­
petytorów', przyjmuje zgiłoszenia na le.kcje. Zgłosizesnia co- 
d.zieiimie od 6—8 wiecz., ul. Sienna 5, panter na lewo.

(mi) POiD HASŁEM: „Nie tuirbmj się chłopce, bedzie aie 
co ,na pić. Redzie z kim zatańcyć, bedzie co oibłapić44, urzą- 
<l,7xi Akadem. Związek Podhalan ta*adyc\ ĵną Wieczornicę 
we C7|\vafidek 5 lutego ba*, w-' sali l\)w. l^cchinicznego. Po­
czątek o  goidiz. 9 wieczór.

(m) PARAGRAFEM BAWIĆ SIĘ NIE MOŻNA, prz^t o 
iw każdą środę, aby rozerwać nieco m bie i drugich urzą­

dzają prawnicy dancingi w sali) Tow. Techaiiiozin!egy> i za­
czyna ją ipląisać już o godiz. 8. Wst^> jednakowoż tylko za 
izopmoiszcińaimi. Tak bowiem każe ustawa.

(m) PISZĄC CIĄGLE RECEPTY można samemu Ciacho 
ax)wać. Aby złąpommieć więc trochę o świecie chorych 
urządwa Tow*. Leluarskie wtoz e Tow. Bibl. 1 Bratniej Po- 
rniocy Mcd\ików wielki Bal lekarka w sati Starego Tea­
tru dma 3 lutego .Wozyiscy zdatnwi i rekoaywaleiscetnci ino 
gą się zjawić o godz. 10 wiiecz„ byle w strofach balo­
wych.

(m) 200 ZŁ. DOCHODU puzynoski ostatnia zabawa Ko­
ła Historyków,

(m) Z RUCHU NAUKOWEGO. Koło Historyków orzą- 
d/za -w peniied.ziiałek 2 lutego br. odcjzyit pt. „Staidja nad 
heraldyką polską44 w sali «em. Referuje kol. Firiedberg. 
Poev4 tek o godz, 7 wieczór.

(m) ZABAWA CHEMIKÓW odbędzie się dnia 2 Lutego- 
br. w* sali Zakł. Chem. Poiozątek o god. 9 wieczór.

(ftn) ^ Y W A  GAZETA" KOMUNISTYCZNEGO „ŻY- 
! GLA" odbyła się ^onegdaj. Zgromadziła^ 58 osób, w tem 
; 52 żydów. Mądrej głowie dosć._ pół setki żydów na ;e- 
' dnem zel̂ aaodu. Zwracały uwagę żargonowe daiiemriki, 

caytaiie przez ucaest̂ uikóiw podczas zebrania,
J  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

: Z (PRASY AKAI)lEN1iI€łKlEJ.

pracują na terytorjum, z którego pochodzą, przeprowa­
dzają na'rzecz .samoipcmocy akad. imprezy ccy to na Ty- 
dizień akad., ozy też na. budowlę domów akad. Ltd. Na ib- 
re-nie hw\uu iW*̂ póklzLałają one z poiwdatowemi -komitetami 
starościńskiemi podłpiorządkowanemi Komitetowi wo<je- 
.wódcjkiieami w Krakofwie.

Władzami Z. Ak. P. są: Rada Delegatów, do której 
.■wysyłają Koła 1—3-ch delegiató>v należnie od ilości e/wych 
człoaiików, oraz Zarząd składający się z 7 ńudiza-. Dwuletnia 
praca pozwala mleć tę nadziej4 i® Z* Ak. P. uzyska 
z czasem na terenie ogólno-akad. to stanowisko, które 
wskazuje mu jego ideoiogja i organizacja. Błer,

„GŁOS ŻYCIA", ozi&sopKmo soojah^ycTa^e. (?), styczeń 
1925, rok 1 <m\ 1. Utezał s-ię m> pięknem, niezr.vyiQ7xij[ri)'iin 
po,pLei-ze, drukowam^ u B. Oei7jhakia, fcraków XXII (kra- 
ikowsikie Nalewki). Pismo, będące orgacjetm koan/ułnnfstycz- 
!nego „Życia44, nie zasługuje -na bliżsrzą uwągę młodzieży 
polskiej gdyż jest puze-zuuaczo-ne dla .żydówt, sądząc k̂> 
treści, spotwarza aip. Sienkiewicza, wynosząc pod niebo 
France‘a, na którego pogâ aeibie śpiewYbli komimiści Maę- 
,i;zynaaodówkę. Całość pauedstawiia się jaiko typowy wy­
twór umysłów .semickich. Zwraca uwagę ogłoszenfe, za­
chęcająco ogół indsodziieży do- wstąpienia ao szpć<^wskiej 
defeauzyrw-y' „Życia44, celem wykiyoia niezjianych e^taw- 
ców ^wi-eloikrotinej tkirad îeży tablic Związku („Życia- ") z 
;kor\tai7y Ooll. Nov,44,

■ X O T --------

M IGAWKI AKADEMICKIE.
W YW IAD Z KOL. JAJLU KUR-REG VEŁ GRAFEM

OMANEM.
spotkałem go meszicie na plantach. Soedsaiai ma. ławce 

mimo silnego- xmmi z odkrytą głową i przy pomocy 
dwóch grzieibiean stajał się nidać 8wiej emuprynfle chara­
kter najbardziej art^tyczmy.. Z niezwykłą cacią i drże­
niem łydek ubliżyłem się do uwielbianego przez wszyst­
kie kołeżonM poety. Gdy jednak (usadizałem się tuż przy 
niim, a ten żadną miaaą -waiiaieć manie nie cŁjoiiał, musia­
łem odważyć Biię na i szarpnąć go za rak*uw:

—  Wybacrzy kolega, jestem Humdxig, kolpcHrteł* diien- 
niikanśki! Możoby ma<ły wytwradxz-ik?

Kol. KuirJReg spo-jraal iaa umie, jak na obłąkanego, 
poddTaicił w gća-ę zorówmo aziupffjinę, jak ramiona i mru­
knął wyndóśle, nteem król:

— Plajcie!
— Yjacznijmy Tiateim — pochwyciłem ałkŵ îptów-ie — 

dlaczego kolega ma. na. imię Jolu'/
— Jestem dzieckiem gwiazd! — spionnuawai mnie 

oczyma.
—  Nie zjruam się na ajSrt-roffuoanji, lecz zdaje ma sdę, że Imię 

to  poispoditem być miusi wśród mieszkauocrw Majî a?
— Mam lat 19! — rz/ucił tm tw trwiarz.
—  Słjiazialem, że t-eoi sam wiek poidaw^l kolega przed 

rokiem aa jednym z wieczorów autonskach! — ośmieliłe-in 
się zianw.a.żyć<

— Jestem rewoliŁcjoodteitą i duch mój śpi w gwiazdach 
grwiazd!

— Aha! Zatem kolegia pćsze do dizacnołków lewico- 
wy eh...

—  Lecz jeżeli <w prawicowych więcej ziapftacą od wier­
szo....

— Ach, to zflxxzłuimi&iłe! — odparłem zia.dywyTqonv, że
mam dar im m m ew a niejasnych poetów amiangoirdy,__
A nad ozem teraz kolega pracuje, wohuoż spytać?

Graf Gm~An zirobH manę grafa i rzekł głosem królew-

— Wydaję nowy poemat kosmiczay, p. t, „Jalu na mo­
rzach Aytoreth44, ohoć jeden z moich kodegów-poeiów, 
RoitsoiidnBujdal̂ skii, cradzi go zanćendć aa „Apologja moich 
baj^chanowych kailesonów44. Wstęp krytyczny opracowuje 
.kol. Wiktoa-yn Dodał. Raeoz wyjdaie * nakładem Janltora.

(Dla objaśnienia dodaję, że kol. Wjkuwyn Dodał jest 
autorem wietoej monogjrafji ŜTa  rozdrożach polskiej 
grafoman/ji44 i obecnie nad histoirją tejże

— Oprócz tęgo — ciągnął pnześiawny ,poeta —  wydam 
,w naijblLżazjm czasie .wsponmienóa z podróży włoskiej pt.
„Wystawy sklepowe w Floireocji, a rauft̂ eaunja pleśń paa- 
seizaiui44. Rzecz wyjdzie z przedmową i nakładem...

— Jamitora! — v pochwyciłem z nabożeństwem.
KurTŁeg rzaucii suę na maiie, jak tygrys:
— Kłamstwo nlkczeimnel Z przedmową i nakładem na- 

czreiliivego redaktora ^Fogłóau Narodowego", który ujrzał 
(we msnie pierwszego poetę kosmiczinego XX wiekuj Ro- 
znumiiecie?

Luyitlkiłem ąpeszony, a p̂ieuwtsizy poeta44 tzacząl gjwał- 
to,winrie dyskutować z samym sobą, jakby nagle dostał 
ataku najtchnieania. Wtrestscie ajenwai BÓę ł co sal począł 
pędzić przed siebie, jaik mędrzec ona Motrsae.

skończony. Hiun-bug.

Z W YDAW NhGTW ,

Gzaisojplsom niaaodKwe, iktóre poilieioamy gorąioo mło- 
'dziieży lalkade îi-dkiiiej: ^Rrae^Iąd Wsaechpałsikil^, m<ie- 
siięcranjik, Wta^aawo, Zgoda 5, zaeulaoiy tartyfouiiaani .maj 
î yibiaariejLSłzycih fpolift-ykćrw a- pruMiicyts/iów poMklch. Ce­
na 1 egtzieffnjplliariza 2 diohe. —  ,^ka4*anfik", organ 
nnJoiliZiieży [poliskiej, (Poranań, uL ńw. Miamam 65. -  - 
„Wiiadounóści Aka4*ankfldie“, Wiarscwuwa, Kopenulki 
41. —  ^Myńl Narodowa",, jpopniillamny itygodmiik pod no­
wą 'redakcją wylbliboego pitfbdócy t̂y J, iReanfbieKńekie- 
gK>.
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Dziś niedzieli w kinoteatrze „Warszawa"
3Ê < rE DE DE

Oczekiwana i zapowiadana, z wiekkich najwspanialsza premiera sezonu na ekranie
kinoteatru „Vłarszawa“

DZWONNIK NOTRE DAMĘ
2  s e r i e ,  1 2  a k t ó w  r a s e m  w  l i r i n y m  p r o e r a m i e  -  w e d ł u e  c i e ś m i e r t e l i r e e c  

  a r c y d z i e ł a  W i k t o r a  H u g o :  „ t l o t r e  D a m ę  d e  P a r i s " .

W roli garbuska Quasimodo genjalny

L O M  C H A H E Y

W roli człowieka, który poświęcił honor

H O ^ N A H  K E A R Y

W roli pięknej Esmeraldy cudna

A U T H  M I L L E R

&  &  &
M onum entalny obraz am e­

rykańskiej wytwórni

Universal-Film , New York, 
reżyserji J. W arsley’a.

E

Specjalna, zw iększona ilu­
stracja muzyczna

pod batutą kapelmistrza 
A. O poczyńskiego

S9RR1

Z powodu przewidzianego ścisku, uprasza się o wcześniejsze zamówienie bil?ł6w, także telefonicznie (Nr. 3112, 4498) na 
w szystkie seanse. — Sala centralnie ogrzewana. —  Początek seansów dziś w s.̂ a ..>*ę o godz. 3-ciej,5-tej,7-m ej 0.

Obraz własnością biura „Kolos" Kraków, Stradom la.

SOWIETY WYRZUCAJĄ POLAKÓW Z ICH SIE­
DZIB.

Wanszaiwa. (AW .) Komisja “ządowia Białorusi so­
wieckiej mcihiwaMła wysiedlić rwtóc'cieli Polaków, 
którzy dotąd utrzymali się przy (posiadaniu ziemi. 
Z wywłaszczeniem ziemi połączone jest wysiedtaiiie
«  dotychc^owych miesżkań, którego termin uftóega
21 stycznia. 1&26 r., prizyozem niektóre kategorje bęldą 
o^ufciały opusie s wie siedoniby weześniej. Jedno #z pasm 
iwausiz&wstoich, pisząc o tynn Macie domowi, że tk> rugo­
wanie Polaków atod w z/wiążku z p^rzygot owa/ni aani 
dk) wielkiej ake/ji dywersyjnej w pasie grantanyni. 
OflOB/zaimiiey polscy byli dotąd ptnzesżkłodą dla dywer- 
samtów w napadach pograeLctznych.
M3ŁJON ZŁOTYCH  NA  PR ZEBUD óW K Ę GMACHU

SEJMOWEGO.
Wareaatwo. (AW .) Marszałek Ra/taj zwrócił się do 

Dyrekcji P. K. O. o kredyt miljiona ztoych aa prze­
budowę gmachu sejmowego. Koszta pcTzehaudowy obili
czają na 2 i pół misjom złotych. Plrzy przebudowaniu 
powstanie nowa saiLa posiedzeń i dtom poselski o 220 
pokojach.
HOŁD MIASTA VEV0EY DLA PAiDEREWłSOKJEOO.

Vevey. (JRAT.) 81 styca. MSaeto Yew&y mianowało 
Ignacego Paderewskiego swoim obywatelem honoro-
w rm .

OPUNJA FRANCJI ZAJMUJE SIĘ  BEZPIECZEŃ ­
STW EM  POLSKI.

Paryż. (PAT.) 81 s.tycz. Omawiając przemówienie 
kanclerza Iiuithera )TEehie die Pariis“  stwierdza-, żo aitaj- 
bardiziej hitea-esugącym jest ustęp, dotyczący probŁe- 
<iruu beizpiecjzeństwa. Dtziemnńk podkreśla, że kanclerz 
zachował się z największą ostrożnością i nie wymie­
nił krajów, z którymi byftoiby możliwe rozważanie 
problematów wizajenimej gwarancji nietykalności gna­
nie. Niewiadomo np. jaild jest pogląd Rzeszy w ato- 
sunjkoi do Polski. „Echo de Plam" zaznacza na - 'ko­
niec, ze istotne zamiary Memfi.ec winny być sprecy­
zowane, bardziej szczegółowo.

RUCH OKRĘTÓW  W  PORCIE GDAŃSKIM .
Owinęły w diniu 30 stycznia: Niemiecki par. „Ełin“ 

»z Królewca. próżny; angielki, par. ^Smoleńsk4* z Hitli 
iz pasażerami i towarami; w doki 28 stycznia: niemie­
cki par. ,yDtkxne“ z Kopenhagi próżny; duński par. 
„Niels Elbfbetseai" iz Kopenhagi z pasażerami i towar a - 
mii; niemiecki par. ^Harald44 próżny; niemiecki par. 
,^Mjarianne“ .próżny; norweski par. ,TArau z Londynu 
iz towarami. — Odpłynęły w dniu 27 stycznia: Nie­
miecki pąir. ^Ednard HańfcwsB** z drzewem do HuBs 
niemiedki par. JPhOlbuisw z towarami do Rotterdamu; 
angieJsM par. ,̂ EŁfisftonew z dnaeweoa i towarami do 
Dunkierki; w dmkt 28 stycanta: Ndeamecfei żagi. moi.

,rAnnau próżny do Stmlsrodiu; duńska par. „UMU z to 
warami do Botrdea-ux; niemiecki par. „Ostermoor 11̂  
z melasą, do BłUirgstaakieaib

RiElWOLUCYJNE DĄŻENIA RAjDICZA.
Białogtód. (PAT.) 31 s-tyciz.. Rząd ogiOsnł daiś List 

Radiem adireso^iany do sekretarza międżynarodów- 
Iki chłopskiej Smirnowti daitowraany z 27 czerwca ub. 
noikju. W lim ę tym Radiieiz oswiadeizia, iż program i 
•taikjt.yika kroacOdej partjii ciiiłopskiej repiuibllafkańsfciej 
tzanierzają kiu teirni samemiu głównemu oelowi co 
i chłópśkiej miiędzynarodówM, i który to cel połiega 
na zesipoleniiai sił robotniczych i włościąńsikfich dia 
położentia 'kres-u wialkiom imperialistycznym dla zdo- 
■byciia wiad'zy nmożliwiająiceij polepszenie położenia 
•rohoitoilteów i dhHof}>óW’ pnzieiz wprowadzeniie sprawie- 
dli-wości społeezinej. Na wypadek niemożności ustla- 
■mofwlien.ia federacyijfne-j repn̂ lrUkii chłopskiej S. H. S. 
list .przewiduje wywołanie rewol/uicji odsuwając do 
daty późniejszej uit wiórze nie federacyjnej repuMal^ 
chłopskiej, rozjoiągająeej się od wzgórz czeskich do 
Adrjaityku, Plrotokół załączony do listu pochodzący 
od prezydium konuketu wyikonawicizegp mńędteynaro-» 
dówiki chłojpsfkiiej, datowany z dnia 1 Inpca stwierdna, 
iż memorjał towarzysza Radficza zgodny jest oalfco- 
waicSe z poglądami maędzynarodówild chSopsM ej, do­
tyczącym utttworaenia chłopsko rroł>oteacEego bdeOou 
newoducyjoego.



Wsprawie „tymczasowej" ordynacji wyborczej
dla gmin miejskich.

Wywiad z t M. Kozłowskim specjalnie dla „Gońca Krakowskiego**.
(TfcŁetfoinłean od witanego (kjorospoodenita).

Warszawa, 31 stycznia.
W  ©ee/złym tygodniu pogiowity się <w prasie tnieade- 

nnanlfoowane iwiiadoaności, że ip. minister Ratajisiki ma 
t&amaBur przeproiwadizdó w krótkim c/zosie rwytbory do 
gmin jniteyMdi na podstawie nnowej „tymczasowej" 
ordynacja. Wiadomości te iwywoiaty w  opinii żarnie- 
podootfenfie a adaiiwften&e, dlaczeigo rząd właśnie w cza­
sie , kaedy Sejm nja dobre ©ajbrał się do pnący nad je- 
dmoiHtem diła całej PcMd uatawodowiatwem samoazą- 
dorwem, wpadł na /tego nodmaju pomysł, nde tachząey 
woanania nawo* tem, gidswe jakoby miałby się przy- 
ctzyndć do sanacji stosunków^ tj. w  Małopolsce. Do­
wodem tego jest tfaikrt, że zarząd Związku Miast Pol­
skich na posiedzieomu dum 24 (baru na wniosek delega­
ta z MałopoMd uehwaMi, alby za pośrednictwem po­
słów wpłynąć mai odirzuicenie wszełkJch „tymczaso­
wych" zarządzeń, aaitoantait dołożyć starań celem 
przyspoieszeniia prac nad zaisaidnficzym projektem usta­
wy o gminie miejskiej.

W  sprawie tej lawirócailiśiny mą do posła Medarda 
Kotztowslkliegios reprezenUłującęgio w sprawach tsamorzą- 
du sfcanoiwdiskó i taktykę Związku Ludowo-Narodowe­
go, który udzieM tnfcum mGtępoijącego wyjaśnlksifla:

— Do aisitaw samorządowych, które przesądzą taki 
ozy inny ustrój (naszego państwa, przywiązujemy jak 
najwyższe znaczenie. Ucłuwaflenfte ich jest najważniej- 
szem zadaniem obecnego Sejmu. Dlatego właśnie ma 
crówmi ze wszystkimi amiwiażnyimi czyimiTkamł, jak op. 
Związek Miast Polskach, jesteśmy stanowcza parzecoiw- 
nB wszeMej tymczasowości, która w rezultacie dopro­
wadziłaby do odłożenia ostottnych, nlatymczaisioiwych 
ustaw ad kałendas Graecaa.

— Dlaczego jednak r/ząd staaiął na aminem stanowi­
sku?

— Rząd aUbio uiLegł chwilowo nacislkowi ze tstrouy 
Rocjałó^tów, albo też został wyprowadzony w  poile 
dzięki oj oh, wcale zręcznej taktyce. Pan miinłister Ra­
tajską któremu trzeba przyznać,, że pierwszy i jedyny 
dotąd z członków rządu, zainteresował się żywo ta 
sprawą., odbył Hocnfereneję z prezesem /Komisji ouani- 
nostnaeyjnej, członkiem kikilbu „Wyziwolenia", posłem 
dr. Pntkiem. Otóż dr-. Pfiitdk przedstawił p. ministrowi 
sytuację w ten sposób, że o ile ustawa- o gminie wiej­
skiej przejdzie w Komisji /bez większych trudności, 
tak, że już iw czerwcu (będzie mnożna odbyć wylbory 
na wsi, o tyle ustaiwa miejska wywoła tak ostrą wal­
kę, że uchwalenie jej jest bardzo- problematyczne. Ta­
fcie 'postawienie sprawy w  iziwiiiąjzJkiu z istotnie anormal 
nymi' stosunkami, panującymi w miastach inałopoł- 
sfcich, nasunęło ip. ministrowi' Ratajskiemu ów

craasowy" projekt. Tymczasem, mojem zdaniem, syina 
cja przedstawia sfuę zupełnie inaczej, cdi to powiedział 
p. dr Putek. Różańca poglądów między praiwą a lewą 
stroną Sejmu dotyczy całego szeregu kwesty głów- 
xmn jednak ognCskłem walk jest i będzie ordynacja 
wyborcza. iZ tego wynika-, że walna ibatalja politycmna 
(będzie stoczona pnzy ordynacji wyborczej dla gmin 
właśnie miękkich (lbo iw tym porządku Konmja. -pra­
cuje) d. że los całego ustawodawstwai samorządowego 
zawisł właśnie w  tym punkde.

Po izaJatwieniu ocdyuacji wyborczej dla gmin anioj- 
ekach, gdzie lewica będzie atakowała pkirakiość, a pna 
wicia ■ iprapor cjonalny system de Etorndt/a, ustawa o 
gminie miejskiej przejdzie 'już względnie gładziej, zwła 
szczą, że czteroie^io, b. płodna akcja w tym kfieńunku 
Związku Miaisit Płołskikh prayczyniSsai się do zbliżenia 
poglądów w niejednej ntajtenijr.

Naó^viękseem nikibczpiieczeóstweni dla młast byłoby 
odidzńelnia knaktowoiniie ustawy wiejskiej 5 miejskiej, 
gdyż rwttcdy nąpewnła druga uległaby tej zwłoce, o 
której mówił dr Futek. Naszem pdiatnRpim wszystkie 
trzy uistaiwy, itj. Wiejska, miejska i powiatowa stano­
wią nłertoaenwiajlną całość i tak, ja kbyły przyjęte praez 
Sejm razem iw pffienwszem czytaniu, toiksiamio powinny 
być łączniie itraktowaWe w czytonlhi dmigiem j tnzieciem 
w Senacie.

— We pomniał pan (Póseł, że rzecznikami' „tymez.i.- 
^oweju ordynacji są roc^allścl. 'D(Lae®ego?

—  Socjaliści już od itMku lat domagają śię, aiby de- 
kmet rządu Moraczcwsikłego z molcu 1919 o ustroju 
samorządu wproiwadzlć także 1 w Małopolsce. Ostatnio 
diaJlij temu wymaz we wniosku o uchwalenie odrębnej 
ordynacji wyborczej dla mtosita Krakowa, prtzyczem 
wyizyC^aM aaręcznfce (kłopotliwe położenie, f,w yw ołaj 
trozwliązaottcaii tamtejszej Rady miejskiej, dizSęki cze­
mu zyskali dla swego wnlBotakiu podpisy kiEkiu posłów 
z Chrześcijańskiej Demokracji i JPftasta. Cel1 tej itaktyki 
jest jaany. Widząc, żo izaeady (pQęo^przymjio*tnIkowcj 
ordynacji wyborczej dla gmin 8ą izngrożone raairórwn-o 
w  projefcerie rządowym., jak i w sta.rowiśku .bodlaj wię- 
ksz/ości- iSojm.u, pragną socjaliści w drodze ^tymczaso- 
w^ci^ stworzyć ftakt dckoaiłaaiy i  zdobyć dla' siebie 
m. przyszłość wygodną pozycję obrońców „praw na- 
bytych“, których wedle ich formułka ^nle możon|a ode- 
ibrać bez rewolucji".

— OzyrżJby (kłon#iikt 'byl aż tak groźny?
—  •Bynajmniej. Tak się tylko mówi i będzie mówić. 

W najsizerszydh masadh społeczeństwa dokonała się 
w Oistatirilcłi lełzasaeih ogrotmna- ewolucja. Naród chce w 
samorządzie dobrej gospodairCd, pnzedewszystklem o*

azesędoośd^ a a^e poetyki i  partyjnlatfwa. celtom  óm  
Hondt*a jest d®M w opdn\)ł całego społecaeńatwai uamr 
ny aa wadliwy, a ptoatość, któmby dała żywftołooi 
polskim w nHaśtach pewne wyrównanie kosztem wię- 
ksaośd żydowskiej, spotyka dycztówe prayjęde w aaj- 
szerszych warstwach polskłego ludu.

— Podobno eą próby doprowadzenia ido kompromi­
su srtronrócitw w  tej sprawie?

—  jEjampromi# częściowy łuib nawet całkowiity przy­
spieszyłby zmakomide prace Seouruu. Jest oai^foawho 
pożądany pinzy tak ogromnem daiele uisftawodafwcnaem, 
które ipowinno stanowić oirganiczną całość mogąioą 
twno uiedz nadwyrężmiu pnziez rozmaiite poprawki, sta 
rwione bez przemyślenia, podczas obrad iplcnairaych. 
Trzeba ipamięitać i o iSenaede, który ma odmienną str* 
totitwę niż ^ejm i którego poprawki mogą łakwo ni* 
ran ależ ć rw (Sejmie kwolll ikowaiieg dla iich odrzucenia^ 
większości 11—20. A wtbedy teała, usława. leży. Byłoby 
to pmwdizftwe ińeetEcaęśdc, ale piray bnaku porozumie- 
tiia jest oihjo bamdffio prowdopodabne.

Lniłcjatywa co do ikonaipnomiisu leży w r̂ kni p. Miair- 
szołka i Rządu. Skądlkodwiek ona ©resz/tą wyjdzie, 
przyjmiemy ją życzUwIe I damy (konkretne tęgo do­
wody, oczywiście, licząc na iwtzajemność. Na sćano- 
iwiisfco nasze nie iwpłyną nawet osłoitnie przesunięcia 
na prawo, jakie dokonały się iw Sejmie.

— A jeśli do (kompromisu nie do'jdzie?
— Witedy (będzie dolej prowadzić procę w (Komisji 

(w noroiiaiŁnydh rwarunikach. Są/dizę, ae i w tym wypad- 
(ku praca ita, acz w woWejiszein itempie, doprowadź 
do pozytywnego rezmijtatu, 'bo- wątpię, czy które stmtm 
nlctfwo, poza najbardziej na lewo wysaiinlętemi- grupa­
mi, zocihce wziąć wobec kraju odpowiedzlałaość za o- 
ibalenie lok niezbędnych /ustaw.

(Myłby jednak, czego w ttęj chwili tnie przypuszczam, 
dostzflo do obstrukcji więlks/zyclh ugrupowań fiojanu, 
wówiczor nTbe bęttóe inwego wyjścia, jak ©aibrać aSę d* 
EmSamiy ctridymacji wyboaicaej do Sejmu i Senialttu f ptmy- 
spieszyć wytboty d|o tych dtai pod baisłem uatatw mtwo-
irządowych. mmammmommmm

Rzeczy wesołe.
Z  ANEGDOT H ISTORYCZNYCH.

W  tawuąfidku z niepogodą, ikitóra nie pozwoliła pary^ 
żanona oglądać ostatniego zaćmienia słońca, opowia­
da -jeden z fcijełonisitów paryskich następującą ano-
gdotę historyemą:

Za. czasów sLudwiika X1TY petwien marklK, zajmujący 
wysokie stanowisko na dworze królewskim, izałpiroe# 
kilika dam dworskich do obserwator-jusm paryskiego, 
celem -pnizyglądania się zaćmieniu słońca.

Damy, myikłym obyczajem niewieścim, spóźniły 
się, talk,, że przybyły do obsenwaitcwijiun w pół godziny 
po ©aćimikjrtiu. Ozyniący im honory maddz, nie stracił 
jednak kontenansu i oświadczył, zwracając się do o~ 
becnych astronomów:

— Oi panowie będą nlezawodniie tok grzeczni, że 
dla pań z przyjemnością rozpoczną po raz drugi &we 
doświadczenia l

%iiT c - * -
TŁUM ACZYŁA J. DYNOW SKA.

A )
(HL BAŁZAC),

Stera kobieta z trudnością wspinała się po pro­
stych, zgruba skleconych schodach, wydłuż któ­
rych rozciągnięty sznur zastępował poręcz, zastu­
kała tajemniczo do drzwi mieszkania, położonego 
na strychu i siadła z pośpiechem na krześle, po- 
danem jej przez obecnego tam starca-.

—  Ukryjcie się, ukryjcie! —  rzekła doń. —  
Chociaż tak rzadko wychodzicie na ulicę, nasze 
przedsięwzięcia są znane, nasze kroki są śledzo­
ne...

—  Cóż tam znów nowego? —  spytała druga 
stara kobieta, siedząca kolo ognia,

—  Mężczyzna, który kręci się kolo domu od 
wczoraj, znów dziś wieczór szedł za mną.

W szyscy troje mieszkańcy tej nędznej dziury 
spojrzeli po sobie z wyrazem najgłębszego przera­
żenia. Starzec był najspokojniejszy z nich trojga, 
może dlatego, iż groziło mu największe niebezpie­
czeństwo.

Pod ciężarem wielkiego nieszczęścia, czy pod 
jarzmem prześladowania człowiek odważny zaczy­
na, że tak rzec można, składać ofiarę z samego 
siebie; on dnie swoje rachuje, jak tyleż zwycięstw, 
odniesionych nad przeznaczeniem. Spojrzenie obu 
kobiet, utkwione w starcu, pozwalały łatwo odgae 
dnąć, iż on był jedynym przedmiotem ich troski.

—  Dlaczego wątpić w Boga, siostry moje? — 
rzekł głosem głuchym, lecz namaszczonym. —  
Śpiewaliśmy mu hymny dziękczynne w  pośród 
krzyków zbrodniarzy i umierających, w klaszto­

rze Karmelitanek. Jeśli Bóg chciał, abym wyszedł 
cało z tej rzeźni, to poto zapewne, aby mi przezna­
czyć los, który powinienem przyjąć bez szemrania. 
Bóg opiekuje się swoimi i może nimi rozporządzać 
wedlhig własnej woli. Tu nie o mnie, ale o was 
trzebaby pomyśleć..

—  N ie! —  odrzekła jedna z dwu staruszek — 
czemże jest nasze życie w porównaniu do życia 
księdza?

—  Z chwilą, jak znalazłam się poza obrębem o- 
pactwa de Chelles, uważam siebie już za nieżyją­
cą —  rzekła ta zakonnica, ktć^a nie opuszczała 
mieszkania.

—  Oto —  rzekła druga, podając księdzu małe 
pudełko —  oto są Hostje... A le —  krzyknęła —  
słyszę kroki czyjeś na schodach!

W szyscy troje wytężyli słuch... Szelest ucichł.
-— Nie lękajcie się —  rzekł ksiądz. —  Jeśli ktoś 

usiłuje dotrzeć do nas. Osoba, na której wierność 
możemy liczyć, musiała przedsięwziąć wszystkie 
środki, ażeby przejść granicę, i przyjdzie tu po li­
sty, które popisałem do księcia de Langeais i mar­
grabiego de Beauseaalł, ażeby mogli oni obmyślęć 
sposób wyrwania was z tego kiraju, uratowania od 
śmierci, albo nędzy, które tu na was czekają.

—  Nie pojedz!esiz za nami, ojcze? —  zawołiały 
miękkim głosem obie zakonnice, nde mogąc ukryć 
swego bólu.

-— Moje miejsce jest tam, gdzie są ofiary —  od­
parł ksiądz z prostotą.

Zamilkły i spojrzały na swego gościa z poboż- 
nem uwielbieniem.

—  Siostro Marto —  rzekł, zwracając się do tej 
x zakonnic, która chodziła po hostje —  ten poseł 
powinien odpowiedzieć F i a t v  o 1 u n t a s na sło­
wo H o s a n n a .

—  Ktoś idzie po schodach! —  krzyknęła druga 
zakonnica, otwierając sehowanko, umieszczone 
pod dacltem.

Tą razą łatwo było odróżnić wśród najgłębszej 
ciszy kroki człowieka, pod którymi trzeszczały 
stopnie, pokryte warstwą stwardniałego błota. 
Ksiądz wsunął się z trudem w rodzaj skrytki, sio­
stra zarzuciła go jakieaniś łachmanami.

—  Możecie zamknąć, siostro Agato —  rzekł 
przytłumionym głosem.

Zaledwie ksiądz zniknął w ukryciu, kiedy dało 
się słyszeć trzykrotne uderzenie do drzwi. Obie 
święte kobiety zadrżały i wyrokiem tylko bez w y ­
mówienia słowa, zdawały się szukać jedna u dru­
giej rady. Obie mogły mieć po lat sześćdziesiąt. 
Odgrodzone od świata całe lat czterdzieści, były 
one, jak rośliny, przyzwyczajone do powietrza cie­
plarni, które umierają z chwdlą, jak są tegoż po­
wietrza. pozbawione. Wdrożone do życia klasztor­
nego, nde uznawały żadnego innego rodzaju egzy­
stencji. Pewnego ranka, gdy kraty, oddzielające 
je od świata, zostały złamane, zadrżały, widząc 
się wolnemi. Można sobie wyobrazić ten rodzaj po­
zornego ogłupienia, jaki opanował te dusze nie­
winne pod wpływem wypadków rewolucji. N ie­
zdolne do pray^&osowania swoich pojęć klasztor­
nych do warunków ciężkich życia, i nie rozumie­
jąc nawet swego położenia, podobne były do dzie­
ci, o które się dotąd troszczono i że teraz, pozba­
wione opieki macierzyńskiej, modlą się, zamiast 
płakać. To też wobec niebezpieczeństwa, jakie 
przeczuwały w tej chwili, pozostały one milczące 
i bierne, nie uznając innej obrony ponad rezygna­
cję chrześcijańską.

(C. d. o.) ć
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SZANTAŻ NA O F IC IRZE W. P.
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ł.Adtf, SI ©tyrania. (Teł. wŁ). W  ©tyoanki 1924 r. 
*i«Mab«DdBte £0 p. tdBaówr, Leon BoKtoaMzyfc, zambi- 
i&Asatj obecnie w  ŁaxM, wystosował do por. Józefa 

l»s<t ttrei§»cd inaL6(t̂ p̂ Qtąiciej:
^J«4 .teraz nie jestem w  wojsikni, więc mam prawo 

wDopfifiać panu Mtoa słów. iMianowSjcae maan dowody, 
t£ szeregowcy 20 jp. fuhunófw ibytE świadkami., pik prae- 

floieoi ich sprzedawali paszę, przezararaioffią dla koni 
łpnfik«wyiah. ZJa miknenie ptrossę o pożyoaeaiie mi 3, 
>oiillyaaxlów' marek do dnia 10 lutego w dwóch rajta/ch’1.

Por. Mfurasóik, otrEymawisEy len list, tzibożył go w rę­
ce siwej władzy, ikrtóra prmesłałia osifcarżieMe na Be- 

«dnarczyika do sądu cywilnego.
Nie mogąc się doczekać pieniędzy, rwysłał Redm&r- 

Cryfc drugi list, w którym groził .złożeniem kompresu i* 
tajjących oficerów dowodów, o rzekomych naduzy-
<4ach sfoś^wych.

Wówczas dowódzrttwo prfkiu ©ażądało aresEitowa/naa
©aacfażysty i oddania go pod sąd.

W  tych daiiadh oskarżmy iBednJarctzyfc, stamąwm7 
prsod sądem oMęgowym iw Łodzi, ®e skruchą przy­
cinał się do .winy, -wyjaśniając, że oficerom swym nie 
uuógł ulic zarraucać i żadnych dowodótw tnie posiadał, 
a Rbt ów wysM  dlatego, aby się ,/zemścieu ca rzeko­
me cfce traktowanie go.

(Sąd. tazciając Bednarczyka win/nym dojpoiszcceffiia się 
^zsamtażn, skacał go na 3 miesiące wfęzieffna. z zali- 
caeciem areszitiu prewencyjnego.

W  SPRAWIE OBLICZENIA WYSŁUGI LAT.
Zowtzgiędn ma różnice, jakie .powstały międizy srta- 

nowifikiem Min. Spr. Wojsk, a sfanowisMem M mister - 
©twa 3aarboL, co do sposobu ralictzania. stólby wopko 
wej pod/ozas wojny światowej, aż do czasu rozstrzy­
gnięcia powyższej kwestji, cały szereg podań o oł>M- 
etaemie wysługi la/t będ/zie iwslrzyma/ny.

ZBROJENIA LOTNICZE WŁOOrL
W  OTwiącifou e olbraymią doniostbością, jaką się przy­

pasuje dzisiaj broni dhemiczmej, wszczął oficer arty- 
terji włoskiej w dmeminiikjii „iMessagoro** alarm z po­
wodu zaaiedbatnia tego (zagadnienia we "Włoszech.

Wskazując m  rwwórj (przemysłu chemicznego w 
NiemcjzeA (które, jego zdaniem, rapełme sobie pod 
tym względem iwyistarcmją, ‘bo mogą rwyimbiać 150(» 
(tom azotu roncie, czemu sprzyja umieszczenie głów­
nej wytwórni w środku Niemiec w Lenina pod Lip­
skiem. a więc (zdała od gira/nie (państwa, is-twierdaa 
lekikomyślnjość pod tym wzgiiędern we Włoszech.

[Pr®edews*zysfl!kie«n niema we Włoszech, jego zda­
niem, szeroko okrojonego programu przemyślni che- 

bo pOan, opracowany w  początkach -roiłai 
1924. określa wytwórczość aizotiu na. 18.000 do 20.00'. 
tan (noc/mię, a powtóre pCian ten nie -jest. jeszcze fw ca­
łości urrocizyiwf.stoiimy.

Oo wtażiiiiejsza jednak, to zagrożenie wytwórczości 
chemicznej w ra^e wąjny. Z  pośród kilku bowiem 
^wytwórni, mająicyob się TOzern składa-ć na tę ilość a- 
®otłu, największa wytwórnia, dostarczająca go więcej, 
niś fwscystkie inne razem wzięte, izrajduje &ię w Mar- 
fteogo (pod Mienanem, o 20 Odlometirów od granicy. 
Wfeknrtek tego bezpośredn io po wytachiu woijny mogą 
pfcatawce niefpnzylacte%kie izmź&ziozyć tę wytwórnię, 
pozbawiając w ten sposób Włocby nieodzownych do 
prowadzenia wojny wyrobów arootowydh.

Tak daleko sięga przewidywanie Włochów. O ileż 
daAej .powinny sięgaó nas/ze przewidywania. Nasz prze 
mytsł chemierany jes-t w powijakach, a nleboapcecszeń- 
©tiwo niemledkSe je&t, dia na  ̂ bez porównania groź­
niejsze niż dia -Wołochów. A  dwrle inne nadzwyczaj 
doniosłe gałęzie proemysłiu (wojennego: żelazny i wę­
glowy są (położone tuż pod granicą niemiecką, i, co 
gorsza, w znacznym Mopniu (pozostają w niemieckich 
racach, a nao&ół pod niemieckimi wpływami. Ozyż nie 
powinniśmy dążyć do -t-pgo, żeby jak najszybciej za- 

piecizyć je  pnned niebezpieczeństwem?

Oszczędności rosnę
wzmaga się.

Według Btaitystyfea, prowadzonej przez Związeik Ban 
ików w Póksoe, obejanwijąicy 43 najpoważniejsze banki, 
waros/t wkładów w ■ins/tytnĉ ach banko/wycli, urwida- 
czn-iający sdę od chwili sftabdikizacjji rwaluity polskiej, 
wzrasta w  oootaa ziw^ktszającem e£tę tempie.

W kłady terminowe w  podoiwue r. nb. wymosiły w 
objętych Słtatys/tyfką ba/ulaaóh 9,4 ©1., w  lipcu
wtznosły do 12 itmlj. zł., w  ©ierpoŁu dJo 16^ maiły, zł., 
iwe wrześniu do 19,6 milj. zł., w paMzle/miikju do 21,7 
milj. zł i w listopiadzie do 23 mUj. zł.

Równocześnie zwii^kszają się w baa^kach rachunki 
czekowe i  wkłady: iKjoretspoindeaicd łono1 a sumy

bao<rców soli w b. aaborze pruskim, pozostają nadal 
te same.

Osoby rwizgtięKMe instytucje, posiadające upoważ- 
miernie właśclwyclh wliadz ma pirowadizienie h/nrlowrie- 
go prowadizemla ihainidiŁu solą kitó/re do/tychczas naby­
wały sól iza pośrednictwem Biura Sprzedaży Soli ma­
ją a nadal sól potrzebną nabywać iw dotydhezasowy 
sposób aż do óhwtili wydania, eweut. nowych mrzą- 
d®eń.

Kon ces jonowani hurtownicy sola na obszairae woj. 
śląskiego, kitónzy dótychczas zamawialii a pobierali 
sól warzodkę Ibezpośredniio z saliny w Inowrocławiu; 
mają jednakże od 31 stycznia bn\ sól tę zamawiać za 
pośrednictwem Biura Sprzedaży Soli w Warszawie 
(Mafflowiedkia 7), a .zatem w  taka sposób, jak to czynią 
tamtejsi nabywcy eodi kamiennej a kopalni w Wap­
nie lub też wanzomki w kopalni w  Wieliczce.

W  wprowadaenfru drobnej spnzedaży soli tj. w roz- 
sprzedaży sold pomiędzy ktons/umenrtów nie wprowa­
dza &ię nar a/z ie również żadnych zmian.

W każdym Jedtwlk ffłatzAe osoby, Móre zamSeutzają 
nadal pnowadfzfcć hafndel solą, obowiązane są rw ciągu 
30 dani od chwili wejścia w życie rozjpor^ądzenia 'Prę- 
zydenta Rzeczypospolitej, a iztatem do dnia 1 marca, 
doflfjeść o swym zaardainze właściwej władzy staićho- 
wej w Sposób, podatny w jicnzpofrtządzenihi wykotntąw- 
czem, które ukaże sfię w ną|MliżjazyQi caaaitóe.

MONOPOL SOLNY,
(AW ). Z dni. 3 1  s t y c z n ia .  1925 t .  w c h o d z i  w ż y d e  

ro o p o fffflą jd / ze fflie  P r e z y d e n t a  łR s e K w y p o s p o lit o j  e djn. 3 9  

g r u d n ia  1 9 (2 4  r .  ( N r .  1 1 7  p o z .  1 0 4 3  D l  U. R. P.) o 
wprowadzeniu jediDoUitegio moaKopoiht sprrodaży solM na 
całym o fa s za m ze  R a ieK seypG ja ipo fliite j.

Naitacfe w dotyohcKasowym sposotoie zasopatrywa- 
nte kuM cś w sód iswkite zmtony wpnowiatifaoase nie
M ą . J ^ : -i

Oeny fepraedaży sold, jpotoderane p r z e z  Biuro Sprze­
daży Soli na obsai&Ttze b. (zabo.rn rosyjskiego, au&hrjac- 
kfiego i na oteza/rae Wojew. Śląskiego względnie ceny, 
pobierane p rE iea  ,̂ lainaąd SaMny w Icowrocławiju^ I 
praeft „Bank KwUleoOu i Pot»ocki w Pozmarn/uw od od-

! PROJEKT UPO R ZĄD K O W ANIA  SPR A W  OtBYWA-*
TlELSTWA POLSKIEGO.

Wamazawa. (PAT.) 31 etycz. Piusa podaje: Depar­
tament bczpiecEoństwa fTublicrznego w nindstferstwie 
spiral w wewnętrznych opracował sfflezegół-o^y projekt 
lUporządkowtania i srayibk^go ©aliatwiania Bpraw do- 
tymącyeh nadlania i uznania obywatelstwa pókskiego. 
Projelvt ten będizie rozpatrzony przez pretzydjum Ra­
dy MMstaów.

PRZEM YSŁ GÓRNOŚLĄSKI W CIĄŻ PŁACZE.

Wacnazaiwa. (PAT.) 31 &tycz. P. prezydent mir.i- 
&tjów Władysław Gfrabsika odbył w dniu wczorajszym 
dłuższą konferencję e delegacją sfer go&podanc/zych 
Górnego- Ślą/sika. Delegacja przedstawiła ipołożeuie 
ptrzemysłu na Górnym Śląsku, który mimo, że posiada 
własno nieiruchomoścd nie może otnzymać 'kredytu, 
a to ze względni na mały zakres Ikomipetencija od­
działów Bank/u polskiego na Śląskni i mały redyskont 
poważniejszych banków polskich na Śląsku. Delega­
cja przedstawiła szereg propozycji, któie pan pre- 
mjer przyrzekł życaliwie zbadać.

KONFERENCJE W  SPR AW ACH  KRESOW YCH.

Wiamsaaiwa. (TAP.) 31 styerz. W  sprawach kreso­
wych konferował wczoraj p. premjer z p. ministrem 
spraw wewnębranych Ratajskim i z p. wicemirósłrean 
8anóls']dm i główmym ikoanenidantean poli-qJi państwo­
wej Borzęckim.

Wc/zoraj w gabinecie pana ministra Thugutta od­
była się konferencja Eiwołana celem omówienia spo­
sobu dokonafnaa na kresach ©apownedEianej rejestra- 
•oji obywateli. Rejestracja ta będrzće miała na celu u- 
wtalenńe praw dlo obywatelstwa poiMriego. W konfe­
rencji uczestnicizyiM prezes generalinej prokuratorji 
Bukowiiedkfi były minister sprawiedliwości Makow­
ski, prezes boanisji kresołwej Roman i noezełnik wy­
działu spraw obywa.telstfwa w minister juan spraw we- 
wmętrzn.ych PSwocki.

SY N  B. KGRPSKiOMEJNiDANTA W E  LW O W IE
MORDERCĄ.

wkładów wsEeikidh typów wzrastają w  sposób anafitfr 
prujący: w czerwcu ynosiły wkłady ogółem 94,2 milj* 
Ełotych, w lipciu 110 miij. sł., w sierpniu 128 milj. zŁ, 
we wtnześlniu 152 millj. zł., w  pażdaieraikiU 175,8 milj. 
iżlotych, w Ifetopadzae zaś 190,5 rniSj. Dane na osta­
tni miesiąc nie są. jesmetze kompletiie, informacje je* 
dmak tymcKoeowe wskazują na dalszy wzrost wkła­
dów w bankach, co dowodzi, iż wytrącony z równo­
wagi wskutek deprecjacji (woluty prąd osizcaędnoacfo- 
wy, przybiera zniowu pożądane formy, zwięk&aa^ąe 
famduisize obrotowe banków.

Wiedeń. (PAT.) 31 styetznia. NdejaM T^edleff, któ­
rego ojciec był m  ceosów  austr jodki ch komendantem 
korpusu we Lwowie, stawał przed sądem przysię­
głych oskarżony o zastrzelenie ewej żony. Fiediler, 
fotóry po zastrzelenia żony sam się dężko ©ranił, zo­
stał pnze© sąd przysięgłych we Wdedniu uwolniony.

ETNA ZNÓW GROZI.
Rzym. (PAT.) 81 fam. Dzienniki donoszą, że od 

Miku dni oka/zuje Etna wzmożoną działalność. Kra­
ter, który sdę utworzył w czasie wybuchu Etny w r, 
1923 ran ów jes.t crzynny. Nie objęte dziiałaLnością erup- 
cyjne c/zęści. Etny pokryte są wanstiwą śniegu wyso* 
iloośoi 2 m. Lotnicy wiboscy obserwują wzmożoną dzia­
łalność wiuflikanu.

EKSKOMUNIKA BLUŻNIERCY.
Rzym. (PAT.) 31 stycE. „Gsservatore Romanou a- 

głassa dekret Kongregacji Imkwffoycji potwierdEfiją- 
cy ekiskomunikę modernistycznego .profesora his tor}} 
chrześcijaństwa na uniiwersytecie państwowym w Rzjr 
mie Ernesto Bonajuti. Dekiret rzabranoa ekskomuniko- 
wanemu noszenia szat duchownego. Wiernym rafaŁ- 
©uje delkret Cizytania książek i crz&sopćsm wydawa­
nych przez Bonajutiego oraz słuchania jego wykła­
dów.

Kłopoty krakowskie
iAby nie posądzono nunie przypadkiem, iż w tej rubry­

ce chcę wypluwać na Kraków całą s/woją goryciz i żół#r 
fkoro w ^ora j osmorowałem węgiarzy, to dmiś same pee- 
ny poch-walne będę pisał pod adresem naszych zamkite- 
<5zy ulic.

Psia pogoda jaka nawiedziła- Kraków i to błotko ulicz­
ne (iuie moraluem mówię) daje jednak, mimo wsaystkty 
epoisoteość do pewnych różo-wych spostrzeżeń.

Otóż nie widziałem ludzi tak pracowitych i pedantycz­
nych w robocie jak krakowscy zamiatacze ulic. Oni je­
dyni może w całym Kraikowie oddają się swej pracy rze­
telnie, uczciwie i z całym skupieniem. Zamiatacz ulic ui$» 
■widzi rdc przed sobą oprócz olbrzymiej mokrej miotły i  
gęstego błota ulicznego. Wszystko co poza miotłą i bło­
tem mc ich nie obchodzi. Specjalnie zaś nic nie obchodei 
tych mrówczych pracowników publiczność. Ozłowie-k, któ 
ry me strzeże się gorliwego zamiatacza ulic tak przynai- 
mrnjiej jak aoitomobdilu Lub ułańskiej po (wózki, naraża się 
na to, że gorliwy pracownik swoiin ciężkim m rzędw « 
pracy przejeżdża go po- lakierkach lub jedwabnych poś- 
czo.chacJi, wiewając mu strugi błota do obuwia. Dotknię­
cie zaś mokrej i ofałocofnej miotły wywołuje bardzo nie­
miłe uczucie szczególniej u pań, a potem, człowiek w ba­
tach oczyszczonych miotłą chO'ćiby nawet zdążał aa naj­
pilniejszym iptereeem mus! bezwarunkowi) zawrócić da 
domu, zmienić obuwie i pończochy, bo nie sposób poka­
zywać się tak dłużej iua» ulicy.

A  jak pedantycznie i skrupujUtinie pracują.
Gdy trzech zamiataczy idzie na rejon, —  to jeden pra­

cuje a d-wiu innych opartych o miotły z całą uwagą śle­
dzi, czy ich towarzysz pracuje dobrze, uczciwie i skrupu­
latnie. Ponieważ zaś w tej trójce tkwi zwykle jeszcze i  
nadzorca magistracki, więc praca jednego zamiatacza, 
musi być rzeczywiście rtzetelme pełniona, bo najmniejazy 
szczegół nie ujdezie uwiagi aż trzech kofntrolorów.

M óyi się tyłe o imęd^ymrodoiwiej Lidize propagandy’ 
procy. Doprafwdy należałoby przedstawić tej Lidze na- 
ŝ -jich ©amnatoczy ulic, a każdy wróciłby^ do podtwałwol- 
ekiego grodu ze złotym medalem na piersiaeh.

NLe umiemy się reklamować.

Dlaczego rz^d sam podbija ceny?
Korespondent „Gońca“ telefioaiiczaiie Eja/wiodoanił naE 

wy/zoraj z WorsE/a/wy zamiarze Dyrekcji monopolu ty­
toniowego podrwyźsizieniia cen niektórych gat-urkórw p&- 
pierosów i tytoni i to- z dniem l^ go  lutego br. Tytoń 
,JCir“  ma być podwyższony 1 kg z  60 zł na 70. Tytoń 
,vXamtia z 50 na 60 zł, najpraedniejsizego e/ułtańsOdego z: 
45 na 50 zł, a nadto podrożeć mają ■niektóre ratunki por-
pieroisów. _

Jeśli wiadomość to, którą dose sprowoadiawm podał z 
Eiastrzeżeniem, polega istotnie na prawdzie, to dziwić się 
należy dlaczego p. Grabski tyrady pod adresem
drożwny produkcji polakiego- praemyisłu, i— a jego wła­
sny skarbowy producent ©upełnie słów pam mindetra 
skarbu do serca sobie nie bierze. Obawiamy sdę, że p/rze- 
mysł rządowy stanie się przykładem dla prywatnego1 
przemysłu, jak bezkarnie można drogo produkować, jak 
bezikamie można drzeć skórę z obywateli

Nie ulega dyskusji, że dzisiejsze papierosy i cygara 
przynajmniej o 20 procent w gatudku gorsze andźałi 
przedwojenne. Komunikaty Dyrekcji Mouoooiu twierdzą­
ce, że do wyrobu naszych papierosów używa się najprzód 
niejsEych gatunków tytoni zagraaiixaznyx2h polegają prA- 
wdopodobirie na „lieeocta poetica“, bo nasze płuca i gń^- 
dla całkiean co innego nam wykazują* JeśJfr Mopopol tj1- 
torńowy do swych wytworów sprowadza w przewaineif
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<męści surowiec z ąagranicy i płi&ci za mego mocną wa­
lutą po&ską o stałym kursie giełdowym, me ma więc nay- 
moflejsczyeh powodów do podbijania- ceny ©wego produk­
tu. Dalej o ile nam wsadom© ceny robocizny nde poszły 
m górę, a puraoownucy micnopoloiwn rekrutujący się dfciś 
przeważnie z kobiet, są niezwykle lich© wynagradzam. 
Gdaie więc powód podbijania ceny, która i tak już prze 
lryżazyła 150 piroc. rzeczywistą wartość towaru.

Z naszej strony uważamy, że próba nowej pod-wyżki 
•cen za wyroby tytoniowe i cygara będaie tyiLkJo hasłem 
do podwyżki cen innych towarów ua rytnikju. W olno rzą­
dowi bezzasadnie podbijać ceny, wolmo i nam, to będzie 
dewiza paramystawców po wprowadramńu nowego ceiww- 
te  tytoniowego.

ALEKS. JORDAENS.
Z cyklu „Roasmowa % panem".

Rycerz Thorwaldsena.

o
Pyta saę pan: Oo na mnie działa?
Działa ma mnie gotyk razanodiony,
PlrymilyWn© twarze ąoiatrocenita,
Owych świętych sen bosko wyśniony,
W  których dnsm płonie wniebowzięta.
D&iała na mnie rycerz Thorwaidsena 
Ten przedziwny marmurów^ md,
K tóry - patrzy na mnie dziiwtnym wzrokiem.
Gdy zbliżam &iię .ku -ni-eniu przyciszonym krokiem 
A  który dziś rawAwsey mi sinojirzeaiiie jak lód. 
Rzekł: N ie przychodź tu.
Nie jesteś już dla mnie rticzem więcej,
Idź (lo tamtego, którego- wybna-łaś z tłumu 
A  m-aie itfe mąć mego snu.

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Niedziela popoł.: ,rBetleem polskie44 — wieczorem:
Śpiewak własnej niedoli44.
Poniedziałek popoł: „Betleem polskie41 — wieczorem: 

,JŁrzyżacyu.
Wtorek: „śpiewak własnej niedoli44.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI™.
Niedziela popoł.: „Hrabim  Mairioa44 —  wieczorem: „Ra­

chani ka44.
Poniedziałek popoł.: „Bachaaiitka,44 —  wieczorem: „Hra- 

hfiioa Marka44.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Niedziela popoł.: „Krowoderskie zuchy44 —  wieczorem: 

„Kobieta bez skazy14.
Poniedziałek popoł.: „Jedynaczka króla czekolady*4 — 

wieczorem: „Kocioł wiedźmy44.
W torek: „Kocioł wiedźmy44.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Promień: „Dolar i kobieta"; dramat w 6 aktach; w roli 

głównej Glo-rja Svamsion.
Reduta: „Upojenie"; dramat sensacyjny; w roli głów­

nej Luoy Doraine i Jan Risraan.
Sztuka: „Zaza"; dramat sensacyjny w 7 wielkich akt. 

W  głównej rodi GLorja Swanson.
Uciecha: „Riin-tin-tin", dramat w 7 akt. na motywach 

powieści Jack Londona.
Wanda: „Wszystko na jedną kartę", sensacyjny dra­

mat w 8 aktach.
Warszawa: „Dzwonnik z Notre Damę", podług nieśmier 

telnej powieści W iktora Hsugxx Dwie ser je 12 aktów. Z za 
kończeniiem w jędrnym programie. —  W roli garbu. J i  
dffiwoinrn/i-ka genialny aktor Lon Chaley.

Zachęta: „Ostatni występ Bnoskoczki"; wielki dramat 
cyrkowy w 6 aktach.

 oo -
KOMUNIZM A  POLSKA. Dziś w niedrzdelę eta 1 lutego 

•wygłosi staraniem Młodzieży Wszechpolskiej o godz. 6 
w sali Kopernika Uni,w. Jag. odczyt prof. U. J. A. K rzy­
żanowski pt. „Rewolucje pozofrne a rzeczywiste44 z cyklu 
.^omunizm a Polaka44. —  Bilety wstępu w  cenie 1 zł, 
akad. 50 groszy do nabycia przy wejściu.

ODCZYT. W  poniedziałek, 2 lutego- o giodz. 6 wiecz. 
odbędzie się w Klubie Narodowym, Radziiwiłłofwska 4, 
©dejzyt pro-f. dna St. Kutrzeby pt. „Walka o prawa Polski 
w Gdańsku". —  Czysty dochód przcrznaczony jest na 
cele Tow. obrony kresów południowych.

 -oo------
W  KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w poniedziałetk (N. P. M. 

Girocm.) poderaas msay św. o godiz. 12 p. M. Mśoiwojew- 
e k ta (śpiew) i prof. L. Bob i łowicz (skrzypce) wykonają 
utwory religijne.

OSTATNIE KOLENDY. W  uroczystość Matki Boskiej 
Gromnicznej dnia 2 lutego, w c&asie sumy pontyfikalnej 
o godiz. 10 ,w kościele Marjackim Chór uczniów Śem. mę­
skiego odśpiewa stzereg kolend z toiw. orkiestry pod kier- 
protf. Fr. Koniora, parzy organach akad, K. Konio-r. Zaś 
w  czasie mszy św. o godz, 12 zbierana będzie składka 
na 2 ivo iw e  motory do dużego orgamu, a to- wskutek zmia­
ny prądu elektrycznego.

W KOŚCIELE ŚW. ANNY dizdś w niedzielę kolędy sta­
ropolskie w opracowaniu m  chór męski tnzygtosowy 
prof. St. Bursy, odśpiewa Chór męski gimn. św. Jacka 
O godz. 11 pod kierownictwem kompozytora. — Solo p. 
A- Solawa.

—  NA LICZNE ZAPYTANIA, JAKIE USTAWICZNIE 
REDAKCJA „GOŃCA" telefonicznie odbiera w sprawie 
Święta Matki Boskiej Groarmczneg w dniu 2-go lutego 
aawŁadamiamy, ż© Siwięrfx> t© nde jest objęte wykazem 
świąt uchwalonym przez Sejm, — nde jest więo świrem  
mraędowem. W  związku z tem dodajemy, ż© „Gon/iec Kra 
toołwski14 w dniu 2-go lubego wyjdzie, atestują© swe prace 
do uchwał sejmowych.

PREZYDJUM KONKREGACJI KUPIECKIEJ W  KRA 
K0W IE zawiadamia całomków, że dzień 2 lutego nie jest 
śriętem kośćsetom u urzędowem, wobec cnego sklepy 
śfeledy oŁwoncyó.

PÓŁROCZE SZKOLNE. Wczoraj po trzeciej godzinie 
nauki rofcdamo uczniom tut, Ziakładów szkolnych świade­
ctwa z postępami w nauce za pierwisoe półrocze. Tak 
zwane ruałe wakacje, jak wiadomo, już nie iMnieją.

ZAKRYCIE ALDEBARANA PRZEZ KSIĘŻYC Z ob- 
seirwaitorjum krakowskiego komunikują: W  nocy z dnia 
2 na 3 Lutego widoczne będ/zie w Polsce zakrycie Alde- 
b&ra/na przez Keiężyc, ostatnie z paroletniego szeaegu 
tych ajaiwielk. Jtiż wie-coo-reni w poniedziałek ciekawy’ bę­
dzie widok Aldebanana obok Księżyca, powoli zbliżające­
go się do tej jasnej gwiazdy; o godrz. 1 min. 2 (;w Kra­
kowie) zniknie om wne ł̂zcie nagle, zakayta przez Księ­
życ, będąc je&zcra w pewnej odległoótM od jasnej części 
jego- tarczy. Z powrotem ukaże się Aldebanan przy dol- 
rniym joenym skraju Księżyca o go da. 1 min. 54. Następne 
zakrycie Aidebarana cb?erwoivnać będzie można- w Polsce 
dopiero za lat 16, czyli w r. 1941.

NOWE PRZEPISY KOLEJOWE. W  taryfie ulgo.woj na 
przejazdy izibiorowe miiiiimalmą ilość osób, i  której ma się 
składać dam grupa podróżujyclL, obniżono do 10 o-sób dla 
wycieczek, organizo-wan>ioh przez towarzystwa sportowe, 
tun^tyczine i krajoz-nawese.

Taryfę na t. zw. -przesyłki nadzwyczajne (ekspresowe) 
obniżono, oo nńczonuemrae ułatwi azybki przewóz aiityku- 
łów spożywczych, setzjoinowych kp.

Wreszcie wsipomniany dodatek zawiera zjniany’, które 
•umożliwiają ostateczną unifikację kolei góciniośląakich 
poid WAględem taryf oscboiw^^eh z re^z-tą kolei polakach, 
od tej więc daty znikają ma G. Śląsku nawet te niewiel­
kie odręlMuości, jakie dotychczas musiały b }ć  zachowane.

Z dniem 1 kutego- br. wchodzi w życie dodatek do ta­
ryfy osobowej i bagażowej, zawfenający sr/etreĝ  zaman i 
■uzupełnień. Ważnne-jaz© z juich są: podróżny, ujawniony 
e biletem niewłaściwyah lub bez biletu, uisrccza nie po- 
czwómą, lecz podwójną ô pła-tę taryfor.vą, podróżny zaś, 
który sam bez wezwania zgłosd konduktoro*^7!, że nie 
mógł nabyć biletu lub też wykupić biletu dodatkowego 
(m  pociąg pospieszny, różnicę do klasy wyżsaej iltp.) 
uisEC2>a tylko- zwykłą, nic zwiętozoiną opaatę ura-z dodat­
kowo 1 7.ł za wydauie mu piokwitowandau

Opłatę fua samowolne za-trayimainiie pociągu podniesiono- 
do 100 złotych.

ODRESTAUROWANIE GMACHU COLLEGIUM MA- 
IUS. Jak się dowiadujemy, w <xstatni(m cm^ie zos-tały wy 
kończone roboty .restauracyjnie w,gmachu Cołlegiium Ma­
ta * przyeEcm napraw-tano ró-wndeż 'witraże, które wsku­
tek niesraizeLności i u-SEikodzeń pnzepusEOEały wodę do 
sal Bibljoiteki Jagiellońskiej, pOiwodując niszeranie zbio- 
c-ów. Z początkiem wiosny zostanie odireata.ura^my 
gmach b. srakoły przemysłowej przy uh Gołębie i, do*kąd 
prze-niesicłne b©»3ą Bemiauairja imlw^ersyteckie, miesEozące* 
się obecnie w pa-rterowych salach gmachu Nowodwor­
skiego przv ul. św. An/uy 1. 12. Po opaóóndemu tych &al 
dyrekcja Biibljcteki Jagiellońskiej przystąpi do ronsee- 
irz.cn i a czytelni.

(as) KRAKÓW UCZOŁ SZOPENA nia swój epo&ób, na­
dając jego- nazwisko .jednemu z maijgo-rSfZjnch zaułków, 
be*z bruku, bez chodnika, bez domów, świecącego dziuira- 
mi połamanych parka,nów. Ztfiułek ten naizywiał się daw­
niej... „PłucEika44, a zwiedzać go można (tylko- w dzień!) 
dochod.z îc doń od ulicy CEacuuowiejakiej. Jeśli KrakówW #- li O
będzie cz\mił st acaaiki o sprowadzenie zwłok Szelm a do- 
Krakowa, niech każe owe „Płuczka44 od fotografować i 
pośle d*0' francais/kich pism iluwtrowain-Ych

W SPRAW IE PRZEDSIĘBIORSTW MIEJSKICH. Po- 
8,1 edrżenie koani^ji prraddęblorsłtw* miejskich Rady przy- 
bocz.nej odbyło s-ię oniegdaj w «ali konferencyjnej magi- 
•st.natu pod przeiwodnictAyem kom. rządu Wiawrnau8cha a 
obecności wieczerz. Starego i Rolle^o^ Rzeczowy referat 
na temat Imdżetu, zadań i przyszłości gaizowni miejsikiej 
wygłosił dyr. Seifert, poczean wywiązała s-ię dys-ku&ja, 
iw której zabierali giłos senator Adelmiani i inni. W yja­
śnień udoaelił dyr. Seifert i wieepi'. Rodle. Nia,stępnie ro>z- 
p^itaniwano bud rat elektrowni miejskiej, który przedsta­
w ił dyr. Bilińslkii. Po oterarnej dyskusji wcepa-. &rre 
piradkaMiił hiistorję elekt jo wn-i krakowskiej oraz stara­
nia i zabiegi gmóny, będące w toku od s/zeregu lat w spra­
wie dojpaciwiadzeiica prądu z elektrowni okiręgOiW}'-oli itp.

ZAKUPNO MŁYNA PRZEZ GMINĘ M. KRAKOWA.
Jak się dowiadujemy z miarodajnie go źiódla, kilka pęd- 
upadłych firm młynarskich pi^zedłożyło gminie o-ferty, 
■proponujące sprzedaż młymójw. Przed szeragółowem roz­
patrzeniem tych ofert postanowiła gminna ro,ZiStrzygać 
przedewszystkiem zasadniczo, czy może obecnie rozpo­
cząć prowiadzenle przedsiębioo-stwia nułynaî skiiegOu Itoz- 
sfrzygnięcie to dotychczas nie naisrtąpiło.

NOWE DOMY PRZY PL. JABŁONOWSKICH. Rada 
miejska w roku 1922 zezwoliła -na budo-wę kilku kamie­
nic przy pl. Jabłonowskich. Dotyczący pas gruntu nie ze 
stał sprzedany, lecz gmina m. Krakowa ustanowiła na 
niem pra,wx> budowli- na rzecz kooperatywy mie-słZikanilo- 
wej. Domv budujące się przy ul. Ja-błonowiskich Ziasło- 
niły 3iaeestetyiczjne oficyny domów z ulicy Studenckiej. 
Budowę prowadmi a ramienia powyższej kooperatywy 
arch. Stiryjie-ńsJki.

W NIEDZIELĘ FRYZJERNJE WYJĄTKOWO BĘDĄ 
OTWARTE. Jak mm donosrzą, w niedzielę ze względu 
na liczne zabawy, zakłady fryzjerskie będą Jeiś w nie-
daaelę o-twarte.

SKŁADANIE W ĘGLA NA ULICACH. Magistrat wydał 
Towporząd zenie ,pnzypo mi wâ jące zakaz składaniawęgla

m  ulicach i pŁacach n m Zakazom© jeet m m iom m e  
aktadaa'e wqgua. oa ulicach i placach w dzdckucoch I do 
VUI, a w nowych dmielndcach m  Ąych ulicach i  
pw z  któro prowadza tor kolei ełektrycomej. Znioezeme' 
węgila do -fJtwiDdłC odbywać się winno jedyfrte za pomocy 
koefzów, putnd itp. macayń. Nde stosujący się karani będą 
grzywuam] do 200 zł ewentualno© aresffltem do 20 dmL,

Z  TARGU BYDŁEM. W  ceaede od dtnda 25 do 81 bitu. 
{spędizoaro i a  targowicę miejską buhaji 110 i płacono .za 
1 kg żywej wagi zł 0j56 do 0.95; wołów 138 —- zł Q.6J> 
do 1.00; krów 419 —  zł 0.46 do (X96; jałówek 205 —  
izł 0.50 do 0j9i5; cielęta 626 -— zł 0.90 do 1.40; świń —* 
952 — zł 1.08 do 1.40; bitej wagi 1 kg zł 1j45 do 1.80.

Na ki- ^  uimpciję Krakowa zsużyto 2184 sztuk, dla ju­
rnych guidn sprzedano 91. —  Na. eksport zakupiono lOOk 
•sztuk — niesprzedono 75 azrt-uJk bydła.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRAKOiWIE w oeta 
•taidm tygodnta, tj. od 25 do 31 ban. przedetawiia się na- 
'stępująca: na sjzka-rlatynę zachorowało osób 10 (w tem- 
1 o-bwOł tyfus bm i^ny 3 (1 obca), ma cjzerw-omkę 8 
(1 obca), na dyfterję 4 (1 oibaa).

POŻAR, W  mi©saksami Henryka Klsa przy ul. Bsrodziń 
skiiego 7, /opaliła sdę dsreiwtmiam ściodko. Powodem po­
żaru byki wadliwa budowa piieca. Straż pożarna ogień1 
ugasiła.

WŁAMANIE DO URZĘDU POCZTOWEGO. Tut. ekspa
ayituirę ślccecą zaalannowaino, ie wlcwora-j z 29 na 30 bm. 
włamali się mecnaiDii sprawcy do urzędu pocztowego w 
Bogumiiły>-.\ ieach, gdzie kradli zmacaki pocztowe na kwo­
tę 50 zł, j)deesęcde urzędowe, kriilJkamśede Estów polee*ra 
■nyeh i k:l!oa poazek.

(as) ZŁODZIEJE W  BANKU POLSKIM. W  sobotę 31 
sty-crzfinia ]^>dcKas wypłat uposażeń grasował w tłumie ja­
kiś wyci a/.yny rzeEimiesaek, który brzytwą przeedmł tor­
by wź»n. -h. Wielką pomocą dla złodzieja była o*kołic£z- 
uiość, że woźnych objuczono oiężikieini worami- niklowego, 
bilofniu, tak, że obde ręce mieli zajęte. W  dniach wypłat 
ko-niee/zna jest w kasa© Banku Polskiego wzmożona aznj- 
u-ość wyw adoweów policyjnych.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. WccOraj o gode. 3 po­
południu konduktor tramwajowy, Józef Góral-, wysko­
czył z j^J.iicego wozu na pl. Zgody w Podgórzu tak ndó- 

te upadł i  domał dotkliwych obrażeń na ca­
lem ciele i ma głowie^ Lekarz pogotowia opatrzył Gór 
rala i prra wiózł gjo do- sqpitała.

 ooo---------
Z TEATRU  „B AG ATE LA". ^Kobieta bez sfoao r f 1 po 

ii a.z csilalti'. Dcisiaj w niedzielę 1 Lutego ukaże edę o godz. 
8 w ieczor na w Bagateli po raz ostatni atrakcyjna sztu- 
ka Zapob^dej „Kobieta bea sikozy44, któtrej wznowienie 
przyjęte /ostało tak życafliwie ptrzea publieaność. Popo- 
łudukw'© iwrzedstawienie po cenach najniższych wypełni 
cnestzący się niesłabnącym powOdizenaem wodewil Tur­
skiego ..K nowoderskie zuchy". —  iW poodedizdałek 2 lu­
tego o gediz. 4 popoł. pogodna, ptrrzemdła koanedja „Je- 
d\maa7jk.i króla ozetolady z pp.: Wernico, Miedzińaką, 
•Kiwiaflcoiw ikim, Wesołowskim w głównych rolach. W ie­
czorem i/reresującia sztuka rosyj& a Gtragorja Ge-: „Ko- 
c y m  wtedź;ny‘V  która powtórzoną będzie również we wto­
rek 3 brn. o gjodo. 8 wieczorem. W  przygotowaniu pod re- 
żj^erją p. Banwi-ńsildego pełnia humoru lekka kornedja. 
francuska „Nanetka44.

Z OPERETKI ^O W O ŚO I". Dziś w niedzielę popoŁ. 
,vHirabia:a Mairdoa44 — wieczioirem ,,B&ohantka“ , któua wy­
stawa i p.rapiękneoni ko^juanaani] prześcignęła >wmystki^ 
dotyiCh©r*as grane operetki. — W  poniedziałek popoŁ 
„Bachanka44 — wdeczorem „Hrabim. Marica44 z Kranie'
ró',vTiią.

-------------------- o ----------------------

KOLLEKŁUM W YKŁAD Ó W  NAUKOW YCH (Rynek 
gł. A-B, J. 39). P<Mn/iedzaałe.k 2 ban. pirotf. dr Józef Reiss: 
Tiwói©.z-ś<‘ Brahmsa (iz ilusrtr. mm.); śro^ja 4 ban. prof. 
UuLw. dr Wł. Szafer: U progu Sahary —  wrażenia z po­
dróży (;z : -biawaimd świe.tlmmi); crawartek 5 bm. Stanisbrar 
■Rvsi7Ja4H  Standem ,JV/zedwiośnie44 Żeroanskiegło; piątek 
6 bm. roi. St. Mageaiheam: Z dziejów polskiej myśli po­
litycznej na emigracji w Rosji; sobota 7 bm. dr Adolf* 
Klt^ik: I L iter ja a kobiety. —  Początek o godz. 7 wiiecz.

W PISY DO INSTYTUTU MUZYCZNEGO na drugi*
półrocze ]>rzyjmiuje kamice lar ja Instytutu, ul. św. Arrny 2^ 
II p  oo l/ień od 11—-1 i od 4—6.

Z KLUBU PRAW NIKÓW . We czjwart-ek dnia 29 aty- 
■ozłuia br. odbyło- się Walne Zgromadzemie azłodków klu­
bu [wawrSkóiw i koła ant yczmo-lirterackiego. Po aaga- 
jieaiiu prezesa p. Ghjiiń^tóego-, złożył sacra golowe Bipra- 
wioadandc. kasowe skarbnik p. radca Matusi óski? poczom 
aya Widosek komisja rewizyjnej (d>ir. Krz^ikofw^ki) udzielo­
no skarbniikoiwi z wjdwiiałiu absoiutorjiuim-

Z remri.Tuemitu kasowego- jptnzerzmczomo na restaurację. 
Wawelu 300 zł, na budowę Miuraum  Narodowego 300 zł, 
ma Dean Akademicki 300 zł, na 'Kolomję rabczańską 300* 
izł. W  lo ńcu odbyły się wybory. Prezesean po raiz piąty 
©ostał w>Tbrany p. Michał Chyliński, wiceptrerasiami pp. 
Jóraf Mucflkowskd i Smole-cki HippŁit.

Do wydiziału wesizłi: Bal Adam, Beaupre Antoru, Dą­
browski Marjaaij, Datoski Toanasłz, Drezdńsiki Jap, Federo- - 
wicz Tad ousiz, Fischer Ednuumd, Iwanicki Kazimierz, Jaś­
kiewicz Tadeusz, Kołasnkofwski Ludwik, Konopacki Ka­
rol, Kcwttliikowsfkd Jani, Kutrzeba Stanisław, Łąejki Bene­
dykt, Ma".u^ibski Henryk, Nowokowsika- Jóce-f, Regiec Sta.-

i  OSZCZĘDZAJCIE! ~ ^ =
BANK DLA HANDIU I PRZEMYSŁU W W ARSZAW IE 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE, PLAC SZCZEPAŃSKI 8.

PRZYJMUJE LOKATY KAPITAŁÓW NA KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
Bank nasz przyjmuje najdrobniejsze nawet wkłady poczynając od ZŁ fi — i płacąc 12% w stosunku rocznym 
bez potrącenia podatku rentowego. —  W celu udogodnienia w załatwieniu formalności są nasze biura poza 
zwykłemi godzinami kasowemi od 9-tej do 3-ciej po połudnm, otwarte dla wkładców także od godziny 6-tej

do godziny 8-mej wieczorem. w.
b



Nr. 27. „GONIEC KRAKOWSKI * Sfcr. 9,

>nfaŁaw, Rozwadowski Jmweml, Schnę jder .Juljan,' Tvnz 
iEugeujuflz, Turski Władysław, WachhoLz Leon, Wąso- 
^ c c  Zygmaitó, Wyro-bek Zygmunt, Ja-nogo, Jan, Zawadz­
ki Marcel, Za/wisza Kaźmierz, Zubrzycki Józef. — Ko- 

rewizyjna: Kretschmer Józef, Krzykowsiki Józef, 
Szczęśniak Józef.

KOLĘDY. Na wieczorze kolędowym, który odbędą 
reię w poniedziałek 2 lutego o giodz. 5 popoł. w sali So­
koła uzupełni prelekcję prof. St. Bursy szereg kolęd poi- 

! skich w wykonaniu przez zespół żeńsikd I mięsrcany ucz­
niów Sokoły śpiewu prof. St. Bursy. Zespoły te wyko- 

"'Bają nadto kolędę francuską. Wieczór urozmaicą, soliści: 
pp. M.̂  Dołężanka, I. ZcLrojówm i Ą. Sakwa, którzy od- 

^Ąpiewajją ,.Nóele“ Miesy, Gounoda i Cesara Franca; — 
W wieczorze tym przyjął udział znakomity wiolonczeli- 

- eta prof. Boi. Kopystyóski. — Bilety do nabycia w księ­
gami Krz Wadowskiego.

Z TOW. HYGJEN1CZNEGO. Wykład prof. Piksa w 
' dniu 2 lutego, tj. w .poniedziałek — odwołany.
• MASKARADA WENECKA, która odbędzie się dnia 4 
lutego br. w sali Tow. Rolniczego staraniem VI Koła 
T. S. L. zapowiada się nadzwyczaj interesująco i nie za­
wiedzie oczekiwań licznych uczestników. Komitet przy­
gotowuje liczne riiespcdzdacki. — Zap.roszenia wydaje saę 
w lokalu VI Kota T. S. L„ Rmeik gł 1. 6, p. n, schody 
B-gie od godz. 5—7 wieczorem.

Ze sportu.
W \ NIKJ Z ZAW ODÓW  O MISTRZOSTWO  

NARCIAR SK IE  W  K RYNICY.
Krynica. (AW .) Dziś odbył się pierwszy dzień za­

wodów narciarskich o mistrzostwo Polski. Bieg głó­
wny 15 kfcm. warunki ciężkie. Śnieg' świeży, starto­
wało 45 zawodników. Klasa starszych: 1) August Za­
moyski S. N. T. T. 1 g. 46 mnai. 8 s., 2) Schiede Ka- 
eńmienz 1 g. 56 min. 13 sek., 3) Bednarski Henryk 

■ 2 g. 2 min. 38 s., 4) Rysiakiewioz Tadeusz A. Z. S. 
Kraików 2 g. 5 min. 12 s. KI. seniorów: 1) Bujak Jó- 

i s&ef S. N. T. T. 1 g. 37 mim. 41 s., 2) Mikennihruin He-n- 
I  ryk 1 g. 44 mim. 56 s., 3) Rozmius Aleksander „Sokół** 

Zakopane 1 g. 45 m. 3 s., 4) Gąsaenim^iecdka „So-̂  
kół4* Zakopane 1 g. 45 m. 23 s. Druga klasa senńo- 
rów: 1) Władysław Gąsienica S. N. T. T. 1 g. 36 m. 
47 s., 2) Krzeptowski II. Amdrzej S. N. T. T. 1 g. 

'38 miru 15 s„ 3) Wilczyński Stanisław „Sokół*1 Za- 
kx>pcuneu 1 g. 41 nu, 4) Ozoch Władysław S. N. T. T. 
1 g. 43 iru 47 s., 5) Teysebe Stanisław K. T. L. 1 g.
50 m. 34 6) Miaisner Adolf K. T. N. 1 g. 53 m. 35 s.
Trzec ia  klasa seniorów: 1) Stasizeewk S. N. T . T. 
1 g. 49 m. 18 s., 2) Motyka Zdz. S. N. T. T. 1 g. 50 
min. 52 s.. 3) Roń Stanisław „Sokół*: Zakopane 1 g.
51 m. 4 s., 4) Jaworski Jerzy A. Z. Warszawa 
1 g. 56 m. 43 *>£ 5) StaniJ S. N. T. T. 2 g.
4 m. 49 Dziś w niedzielę odbędą się skoki.

JANUSZ WROŃSKI.

Piękna pani na 2?a’u.
Ozy wńdziaAaś, pięikm parni, w menażeryi przesyco- 

-oego lwa ? Lwia, który poża/r. już tyle krwawiących 
'kilogramów mięcia, że na ntową porcję, podstuwoną mu 
przez dozorcę, patrzy oe wstrętem i  — ziewa?

Tym przemyconym lwem okazał się w ujbiiegłym 
korna/wale twój dam-ser. Od szeregu lat- odsłaniałaś 
mu w twych sk&iadalkiznych, przepastne perspektywy 
-otwierających dekoltażaeh tytle skóry, że oto danser 
znudził się śmiertelnie, ziewnął d iw oczach zgasły ulu 
te płowe ogniki, (zrodzone z murzyńskich podrygów 
modnego tańca i Twojej lupiudroiwainej i nperfumowa- 
nej półnagośck

Zbladłaś ze fzłoócd i tijraałiaś nagile —  prawdę. Praw­
dę, że w mężołzyżinie prócz 'kwa., rzfucającego sdę żar­
łocznie na świeże mięso, tkwi także —  anarzycćed. 
trzeba mu delikatnego błęlkit.u ateji, upajającego uro- 
Ifou tajeanmiicŷ  cizainującego wddęku czegoś, co jest; 
niedopowiiedizfitune, dyskretne, wstydliwie obiecujące, 
niby subtełne tło do gorących, ibogatycih terw  fanta- 
aęi...

Odniosłaś, pictcir.a pani, fatalną porażkę. Otrzyma­
łaś od mężczyzny najlbo-leśnjejsay policzek, ty, jmóż- 
na, oiieanądra łolecako —  girymas izinrndzenia, obo»jęt- 
ne spojrzenie M o  i  nieaubLaganae krytyfkującydh cię 
■oczai tA^ego dansera. I  dlatego to w  (bieżącym kam a- 
wafle dekoteki twe staną się tak naiiwne, n iemal p<M- 
-Bfjoniairsfcie, rozbrajająco dizaewócze, izarwoalowaino, nie - 
śmiało oibiocnigące ?karriby5 które z miicibwiałą afrontte- 
rją obnosiłaś dotychczas po foalaeih i danclngacłi, ob­
nażone z typowem niemal do talji...

& Messałiny muisusa stać się łMjałgwzatą, aiby odizy- 
■sfaaó uitraeon-y teren. Ale, o Małgorzato, gdizłeż są 
ttjwe złooisite w arta™ , twe wonne, drugie, jedwaibóisite 
Twftosy?

—  W  gaMołtce fryzjera —  odpowiadasz cynicznie. 
—  Pan nie ma pojęcia, jak to wygodnie po powrocie 
a Ibaki odjpdąć z obolałej głowy taki oJlibâ zymft, grecki 
wł̂ aeft i  itDucBć go, jak strarfiw y  bołasit na toaletę...

—  AJSbo agniibdó w  powozie, (kiedy mąż gra w- bridaa,

KORONA-WISLA. W  duhi 1 lutego br^ tj. w niedzielę 
o godz. 11 przed połudmem odbędą eię na boisku Wisły 
zawody w piłkę nożną nwędizy pierwszymi drużynami Ko­
rony i Wisły; mistrz okręgu otwiera pierwszy powyższy­
mi, normalny sezon ptikareks w Krakowie. Ze względu 
na diwusDAeaięazmy brak meczy epod<rfefwać się należy, iż 
Hczni zwolennicy futbału pospiesstzą w medzaelę na pierw­
sze w tym roku za/wody.

GIEUIA.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Akcje: Bank Handlowy 5.40; Bank Związku Spółek 7/a- 
robkowyTCih 950; H. CegieMd Pozmó 0.60; Barowozy 
0ó8; Staracibowiice 1.84; Zreleniewsklj 9̂ 30; Żyrardów 
11-50; Spirytus 3.00; Cbodorów 4.60. Nobel 1.88; Uirsus 
150; Naita PoLsfka 0.63

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy papierów polskich w tysiącach koron aust.r.: 

Ramik Hiipoteczny 8^; Siersza Górouiczia 64; Silesja 17.4; 
Fanfto. 240; Galicja 1Ó30; Nalta 175.'Sckodindca 234. Kar­
paty 166.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 28.11; Londyn 24.84 i pół; 

Nowy Jork 5.18.1; e-Błgja 26.87; W łochy 21.65; Hisfzpanija 
74.10; Holandja 208.90; Berlin 1^3^; Wiedeń 73; Sztok­
holm 139.55; Oslo 79.25. Kopenhaga 92.55; Sof ja 375; Płra 
ga 15-370; Warszawa 100; Budapeszt 0.72; Białogród 
8.42Ó; Ateny 8.90; Konstantynopol 2.80. Bukareszt 2.67.5. 
Helsingfors 13.05; Buenos Aires 1.98.

KTO BĘDZIE WICEMARSZAŁKIEM SEJMU PO
Ś. P. Z. SEYDZIE?

Warszawa, 1 lutego. (Tel. wł.). Obiegają pogłoski, 
że na mię^oe wiceaiiiarszałka śp. Seydy na stano-wi- 
sifoo wicemarazałka Sejmu są wysoiwa/ne kandydatury 
Jerzego Zdfzleehowslłdego i Plucińskiego.
75 PROC. DLA EMERYTÓW PAŃSTW ZABOR­
CZYCH, WDÓW I SIERÓT PO NICH POZOSTA­

ŁYCH.
Warszawa. 1 lutego. (Tel. wił.). Rada Ministrów 

uchwaliła przyznać za mfeedąe styczeń emerytowa­
nym urzędnikom i wojskowym, względnie wdiowoan i 
siorotom po nich, byłych państw zaborczych 75 proc. 
•zaopatrzenia, przypadającego emerytom polskim.
LONDYN NIE CHCE DAĆ PIENIĘDZY POLSKIM

NAFCIARZOM.
Warszawa. 1 kutego. (Tol. wł.). Stananta przemy­

słowców naftowych o otrzymame kredytu na rynku 
'loaidyńsikim, pozostały bez skutku.

ARMIA NIE BĘDZIE KUPOWAŁA ZBOŻA
KRAJOWEGO.

Warszawa. 1 lutego. (Tel. wł.). Intendantura woj- 
v̂ kowa otrzymała polecenie, aby no uskntec/zniała ża 
dnych zakupów zboża wewnątrz kraju, ale sprowa-

a ciebie, piękna pani, odwozi do domu gibki i nie- 
•zanordofwany twój partner Fokstrot o wieź...

—  I to stać sdę może —  odpowiadasz z naeizmąco- 
nym spokojem, badając połysk jedwabnych pończoch 
ma twych misternie rzeźbionych nogach. —  W ięc cóż 
osfiateeznje jest sizoizególniej en vogiue iw tym ikarna- 
waLe —  pytasz mnurżąc rw drapieżnem marzeniu dy­
skretnie podniaJowane oezy o wyrazie małej, -zepsutej 
dziewczynki.

—  Złoto, 'złoto i jeszcze raz izłoto, .piękna pani. 
iSltaire, przyćmione stuleciami złoto toalety z ciężkich 
lam, .płaszczów, oszyttych -futrami najbardziej egzoty­
cznych a oczywiście najbardziej Ikosztownych zwie­
rząt, trize.wi-cłzków całych wysadzanych fałsizyrwymi. a 
jak kito może, to i (prawdziwymi ibryGantamr. Musisz 
upodobnić się pięikma pani do byzanfyjskiej Madonny, 
ze starej akony, musisz ibyć cała złota, świecąca, hie­
ratycznie w yn iosła --------

—  I dizćewicza —  ziewasz ‘bez przekonania. \
— Ostatecznie możesz także stać się czemś W  ro­

dzaju parawanu —
— ■Pa r̂a-wa-nAi? — powtarzasz z obrażonym dą­

sem.
—  No ta/k, parawianu, gdyż na najmodniejszej tu­

nice z  k/repy powinnaś mieć, piękna pani, wyhafto- 
wTane iw najd/zikszych (kolorach kolosaline, egzotyczne 
ptaki, /zgoła nieznane w ornitologii, ołbr/zyimie chiń­
skie pagody, a na/wet całe Jkraobrazy...

—  Mój Boże, jakie to musi ibyć śłiiozne —  iwmdy- 
ohasz iz jakimś ibolesnytm zachwytem.

—  Naturalnie —  potwierdzam z .przekonaniem. — 
W  tzestzłym roku Tufanlktomm, w  bym nofcu —  paim- 
wtam. Dliaczegóżby nie?

—  I cóż zresztą? —  pytasz nieederpllajwie.
— Worek ze złotej łamy, ozy parawan z Grępe 

de Ohine musi ,być oibowiązkowo oszyity wieloma ki­
logramami strusich piór. WogóHe {kobieta powinna zu­
pełnie robić iwnażenie strusia, o ile chce uchodzić za 
ełegianjtikę.

—  Jak pan może żartować z rzeczy tak niesłycha- 
niSe ważnych, jak toaleta? —  jpiormujesż mniiea pod 
długich rzęs spojrzeniem Miarji Antoniny, potrzą.^ej
na ,szafocie, na siwego (kata.- 1 •

\

dmała je na potrzeby własne z zagranicy. Chcą w teą 
sposób zmniejszyć popyt na ziarno.

JAK P. A. T. DAL SIĘ WZIĄŚĆ NA KAWAŁ* 
Wansosaiwa* 1 lutego. (Tel. wł.). W  kołach rządo­

wych, dziennikarskich i literackich ogromne oburze­
nie wywołał „kawał“ , który sobie urząd/z  ̂ jakiś dow­
cipniś. Mianowicie zaalarmował on szereg ludzi i re­
dakcje niektórych pasan imfeniem jednego z ministe- 
rjótw o nadchodzącym ja^koby przyjeżdzie słynnego- 
publicysty i powieściopisaraa angielskiego Chesterso* 
na. Okazuje saę, że cały ten fakt był bluffem. *

OLBRZYMIA KRADZIEŻ W POZNANSK1EM. 
Poconań. (AW ). W majątku p. Czarneckiego w Go- 

lejówku pod Poznaniem, dokx>naao wielfcej kradzie- 
r ży rzeczy i klejnotów na sumę pół nńljóna złotych*

 o o o ---------
CZICZERIN IDZIE NA URLOP.

Londyn. (AW). Według doniesień angielskich z Mo- 
slkjwy, stan .zdrowia komisarza dla spraw zagranrc*- 
nych (Bożenna pogorszył sdę tak, że będzie ou znła- 
sizony prosić o trzymiesięczny urlop.
MARSZAŁEK FOCH O PAKCIE GWARANCYJNYM

Budapeszt. (AJW.) .tAtl Est‘* zamiesizciza. wjTwiad pa­
ryskiego korespondenta z marszałkiem Fochem, któ­
ry oświadczył, że uważa zabeezpiec®enie pokoju za 
główne swe zadanie. Ale chodzi o spokój w ramach 
traktatów pokojowych. Każda zmiana traktatu mo­
głaby doprowadzać do przewrotu. Zaspokojenie żą­
dań poza traktatem dałoby powód do podobnych pre- 
tensyj u innych. Powstałby wskutek tego nowy kon­
flikt. Wojna przyniosłaby dość nieszczęść, to też pań 
stwa pragną obecnie spokoju.
ZROZUMIAŁE, ŻE NIE MOGĄ PEŁNIĆ SŁUŻBY.
Nowy Jork. (AW ). ,^New Jork Herald** donosń, i*  

ambasadofnowle sowieccy w Paryżu, Londynie i Ber­
linie, którzy bawią obecnie w  Moskwie dla konferen­
cji z komisarzem dla spraw zagranicznych, mieli się 
domagać zmiany roli Sowietów w EU Międizytnarodów 
ce, twierdząc, że propaganda Zinowjowa i komuid- 
styccnej imędizynairodówtó uniemożliwia im ich mi­
sję. Ambasador w AngJjd miał oświadczyć, że rząd aa 
giełskii nie podejmie ponofwnie ponownie rokowań e 
Sowietami, dopóto" stosunki te nie ulegną zmianie.

BOJĄ SIĘ ROBOTY TROCKIEGO.
Warszawa. 1 lutego. (Ted. wł.). W  Moskiwie na­

tychmiast po wyjeździe Trockiego na Krym przepro­
wadziła Czeka najsurowszą rewizję. Zabrano wszyst­
kie książki i papiery.

Z pokorą całuję twoją małą rączkę, na której dźwię 
czą t e y  najmodniejsize bransolety: złote 'koła „e*sa!a- 
twe**, bransoleta z s/zyilfcretu, wysadzana brylancikom! 
i egipska e tajemniczymi napaisami, rytowanymi w  
złocie.

—  W  tej bnasdiecie (kiryje się twój najgłębszy sym* 
boi, piękna pana — filozofują z goryczą, właściwą: 
starym kawalerom, wulgarnie 27wanym rpflemikamia. 
— W  starożytności (takie złote koła nosiły na prze* 
gubach rąk i nóg niewolnice i dlatego to bransoleta 
twoja nazywa sdę — „escllavea... Podobna jesteś do 
KDeopatry. /Zdaje ci s-ię̂  że jesteś (królową, do chwili* 
aż pokorna, maleńka, bezbronna znajdziesz się p o i 
czarem twego Amtonjusiza... I jeżeli Aintonjusz zechce, 
już w bieżącym karnawale zamienisz się z chudego 
wieszadła, dźwigającego gazy pomieszane z futramr, 
lamy, gubiące się we fryzowanych falach strusich 
piór — w normalną, o mię&fkich,. okrągłych linjach 
kobietę, rw czarodziejkę, z której skromnego defooł- 
edkru bije tysiąc ponęt i tysiąc prześlicznych obietnic*

Patrzysz na mnie uważnie i widizę w twoich oczach 
błysk intedagemcjii, właściwy /wzrokowi kobiety w  mo­
mentach, gdy mówi się o toaletach, balach i miło­
ści.

— Czy Kleopatra nie była chuda? —  pytasz wre­
szcie ipo głębokim i długim namyśle.

— Czyż Antonjusiz byłby takim idjotą, aby dla ko­
ściotrupa, szkieletu, widma i fantoana — dla wiesza­
dła — porzucać bitwę pod Aktlonem i  uciekać z tym 
szkieletem i (wieszadłem do Egipt/u? — odpowiadam 
w  szlachetnem oburzeniem.

Widzę, że dę przekonałem, piękna pani i jestem 
pewien, że w twej czarującej główce powstał plan 
&uTOwego regim*u tak zwanego ,forsownego o d ij-  
wiiania**. iDzńesięć murowych jaj dziennie, dwa łitjfj 
mieko, dwanaśde godzin snu i parę tuzinów pąca- 
ków...

W  reznitocde ujrzymy wyłaniające 6dę z twej ztotej 
tuniki —  zamiast przejmującego zgrozą wieszadła —  
okrągłe, różowe ramiona, śLioany, pełny kark i Jinfo 
biustu, nie mające nic wspólnego z deską do praso* 
fwania...
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Ze iw>ata zwierząt

Foki groźnymi konkurentami rybaków angielskich.
IPodiCcaas obecnej many snnóeftwx> fok, $ak  donoeoą 

jfeuna taodyńsikie, po$a/wfiło £ią oa /wyforaeżzuDh Anglji,
MB&acególniej WaJji, gxMe tom e, miiewiedikie satokh 
Cetotnęte skafiamL, .dagą don (pożądań© mŁe-jsca schronie- 
cua.

Mafie ifie, łagodne i- Ibeurdmo i/nMigmhne zfwierzęta, 
aSesayłytby sdę opieką damtojszydi miesżk&ikóiw, gdy- 
fey ad)© to, ae stały &ię... groźnymi oiepnzyjadófam ry­
baków, podwmjąc niesłychane mnóstwo ryb -w wo­
dach przybrzeżnych.

By&oby to ly m o & m  ipói (biedy, gdyby cihod/zdło o ry­
by, Bjadane prze/z 'fioki na otwurteon morzni i ©dobyte 
pr-aez nie eaanodiziieLrue. Foki Jedm&ik, nmieją także wy 
feoraysrtywać połów ryb, dokonywany prmoz rybaków, 
A  ctzynią to w  taki 6p 06Ół>:

(Gdy rybacy tzapu^zcizą swe ©flta&ymie sieci -diet po- 
Jofwni dJediza:, o, gdy części tyidh sieci, cnna-jduijąłce się 
pod Wodą, napełnią sdę już rytbami,

IW Ą  które znakoanidie i  długo unrieją nurkować, 
dostają się tam  i srptrajwźają sofofóe łukullusow ą

peżei ająo 1-.tr/ r ciągu 20 mtaut po 2000 
óiedzL

lAile na tem nie (kmieć. Uganiając się w eiecd za 
śledaiami, fioikfi bardzo często przegryzają sieć, M ) też
czytnią te, aby się © nieg wydostać; gdy poczują, że 
Jest na (powiem&mę [wyciągeuna. W  t e i  sposób na- 
rtażagą, rybaków na ogromne straty.

Najad/tezy się do syta, uMadają się fioki: do snu na 
skafecih fwybraeźa i są rwttody tak ociężałe i  mafio o- 
st/rożne, że prawie nie OECajekagą pnzied czfiowdiekfljem. 
„'ManjoihiestieT Gmrdian“ podaje, że przed kilLkm dn-kt- 
mi' pewma cakodhana (paro, spacerując iw eatoce Ne- 
vm  (iu tbnzegdw WaJji) przy świetle księżyca, potknęła 
się o śpiącą fiokę, Ddtóra ani myśdafia sdę jej usunąć.

Ta idyfriia jednak szafko tezy sdę niebawem, gdyż ry­
bacy amgieUscy miuŝ ą izaJbrać się do- tępfiienSa fiok, bę- 
tbędących ich groźnymi' konlknireaitiaani.

Takie jest, niestety, itiword© prawo walki o byt, o 
własną egzystencjęI

Zw świata zbrodni.

Amerykański „król bandytów"
pod kluczem.

Między polityką a życiem codzlonnem.

0 co potknąć się przewrócić może p. Herriot?
Z  Paryża donosizą, że do nagłego a bardzo (znacz­

nego zmniejszenia się popularności, ^aką, bądź co 
bądź, ciessył się obecny premjer, p. Henwt, w pew­
nych sferach tamtejszej kidnoścó. przyczynia &ię

BDnafwa* meramieatnie d3a paiyżani aktualną, cią­
głego podnażan/isa chłeba, który już doszedł do 

ceny 1 fr. 50 cent. za kilogram,
eo jest dla- nich czemś uiesłj chanem, wprost potwor- 
ecm.

Borwinęfia się też /z tej ofoa©# 
ogromna agitacja w Paryżu, mogącą, jak to 
Srtiwtenfcoają nawet drffienwfiM lewkowe, stać się 

niebezpleczaią dia gabinetu.

Nastrój laidmoścd stodtcy ilustrują pfoakaty, rozlepio­
ne tymi dniami po rogach iuMc, w iktórych, między 
innymi, czytamy itaiką żłośfliiwą a ta ję  do -Herriota a 
członikiów jego gabinetu: „H-enrkt /zjada Roścdół, Ghan 
•tempa połyka Benedytotiynów, Thomas pożera Jezui­
tów, a błędny paryian&n mnisi żywić się drogom chbe- 
ibemu.

Herriot- zdaje sobie sprawę z poważnej sytuacji, 
która wytworzyła się skurtkfiean drobnoj — stosunko­
wo — przyozytny i zamierza, .podobno, wystąpić ener- 
gktEdle pnzediw dnożyźnłe chłeba.

A le m y i na jak dfiugto /zdoła ją opanować?...

Jak iz N ow ego  Jtirtui donoszą, słynny GemM Ctap- 
maoj, c^wamy ^kirótem baWdytów^, po tóisko dwułetr 
niem  powznikawaniu go  przez podkgę, dostał się w mie­
ście Mmudte (S tan  Indiana) pod Łeca na jak dłu­
go  —  ndewdadomic^ gd yż pos&tia genialną adoteodć: 
do uckkatofc z włęzikń.

Ofetataim rajzem uaM I  Chapman w  marcu 1923 r.. 
n wuęffiienda w  Atlanta, gdfetiei odsiadywać mml łat 25. 
K arę tę  otrzym ał, jako przyw ódca bandy,

którta na jednęj x bardzo oayv tonych ufic Nowego 
Jorku aznafbowiała (w jaany doDeń z samochodu cdę- 
żanotwego paczkę z 2 ipól mdl jonami doiłarórw. 

Gdy przed lo ty  oresiatowano Chapmana po raz pier­
wszy', ucMd, skoczywszy z tireoecSego pdętra aa. uikę> 
Następnie ociekł dwa masy z więzaenfia w Atłamta  ̂
os-ta/tni noz, o d n ió s fey  ranę prtzy ucieoaco. W  paź" 
dzdemiilfou nJb. r. za s trze li poScja/nta, k tóry  schwytał' 
g o  na gorącym  ruecynfoti włam ania w mieście New 
Brtein a aieieiM.

■Bronił się on taikże $ p rzy  ostahniean aresztowaniu,, 
ale, strzedając, chybił, a  ipoEcJanoi ubeciwżadinili go, 
raanim zdołał po ra/z drruga ertrzelió.

W  Stanach Zjednoczonych, Mas-ycmnym — podo­
bnie, jak AnigAja —  fcnaju zakładów, mnóstwo lufdtó 
po/zaikfiadałio sćę o to, czy, Bdledy i  a jakim skutkiem- 
dokowa Chajpnsaa ucieczki po osrtatmem oresstowa- 
niiU.

K o n iec  c z ę śc i redakcyjnej 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny

A L E K S A N D E R  B Ł A Ż E JO W S K r

i B i m  m ra i
od godziny 9— 12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem S E H Y  O S Ł O S f S H
la Maam anitoataia

cfiłosiafi 
Radakcja nia odpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Dro/bne ogłoszenia za głowo zŁ 0.16 — dta poszukujących .posad zł. 0.05 —  za słowo rtrobme o treści matry- 
asomjalnej zL 0.12 —  wiersz mliirn. jedauoszpaltowy zł. 0.10 —  wiersz w rubryce >yNad)esłanet4 zŁ 0.25 —  wiersz m ilim etrowy po kronice zł. 0.40

Ogłoszenia przed tekstem wiers/z milimetrowy zł. 0.50 — Za układ tabełarycccny, kombinowany 50 proc.

Niebywała OKAZJA!
Wysyłamy każdemu z naszego 
składu za zaliczką pocztową 
po otrzymaniu listownego za- 
mówienia, niezbędne dla każdej 

rodziny

30 sztuczek towana za 43 ztetych
A mianowicie: odcinek dobrego wfetn. kortu, lub mo­
cnego cajgu na praktyczne zimowe męskie ubranie, 
ode. na modną spódniczkę, ode. na ciepłą blu ikę, ode. 
na ciepłą męską koszulę, ode. na parę ciepłych kale­
sonów, ode. na ciepłą baieczkę, ode. na damski kaf­
tanik, 12 chusteczek do nosa, resztkę na fartuch, jedną 
turecką chusteczkę na głowę, 3 pary dobrych skarpe­

tek i 6 szpulek nici do szycia.
T o  wszystko wyłącznie w dobrym gatunku wysyłam 
nawet bez zadatku, za 42 zł. również w wyższym ga­

tunku za 50 zł.
UW AGA: Płaci s‘ę na poczcie przy odbiorze towaru. 

Zamówienia prosimy adresować:
M. BRYL Łódź, Piotrkowska 56

UWAGA. Jeżeli otrzymany towar się nie spodoba to 
przyjmujemy takowy z powrotem i zwracamy pieniądze.

Poszukuje się chłopca
do Administracji „Gońca krakowskiego" 

Wiadomość, Kraków, Dunajewskiego 7 I. p.

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SPOŁECZNO-ltóRODOWY
Pismo bazpartyjne z dodatkiem ilustrowanym, 
poświęcone obronie ludu i Państwa Ptakiego 

na kresach południowo-zachodnich

ittja i giiilija Biaia Si Sile.
Prenumerata roczna 10 zł. półroczna 5 zł. kwar­

talna 2 zł. 50 gr.

Ogrodzenia ni etylko tańsze od drewnianych
t A m  m a D

1438 lecz estetycznlejsze i trwalsze.

DROBNE OROSZENIA
STARSZA kobieca, cknttaiętia iiieułeczabxą chorobą, nie- 
mająca- śroekków do życia, prosi lamowie P. T. litościwą 
Publ Lmność o wąparcie. Da-tkd przyjutuje Adminifetraojar 
,.Goóm Krakowskiego41. 30.

BOROWSKI JBURZEJ, syn Jiama i Ama/sf/â ji, wyiz. ar*- 
kaA., UTXKL®(Miy w r. 1899, z gandny Gwajec po w.’ Luba­
czów, zgubił kisiążecRikę Wjakoiwą, wydaną prze® P. K. 
U. Ja<ix>5fiaw, którą umidważnia się. 202^

ZAGUBIONĄ książkę wojskową ma nazwisko Seweryn 
O^adkowski, wydatną pav/ez P. K. U. N. Targ, umiewai-
•n :3 m ,

RSASZYNY do szycia znanej 
dcłbroci oryginalne J ł-  

Spnyckteęo*1. Hurt Detal Raty* 
Tan o-poleca Skład fabry­
czny „The Kasprzycki Com­
pany** War^awa, Marszał­
kowska 153 te!. 104 5! wła­
sne wars taty reperacyjne. 
Zamawiać można również 
listownie. Konkurencyjne 
od 85 Złotych.

HRABINAŻEBRACZKA

Nowy sensacyjny romans 
7 obecnych czasów. Romans-. 
ten iest nadzwyczaj ciekawy 
i czyta się z ogromnym za­
pałem. BE2‘PtATN'E można- 
dostać w kjoskacb, księ­
garniach i u sprzedawców

995*gazet.

Kompletne ogrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami I furtami, jak równie!
ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. , ,c
Kraków-Pod^órze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor".

Dostawa szybka, doży zapas siatek na składzie. Oterty I prospekty aa każde żądanie.

^ 'i^ is^ r^ r^ isH ss ia i& a a iia E itiiB sa B E J E ^ E ie i 
Czyt^icie, prenumerujcie I popierajcie I ^

■ „GŁOS W SCK0DL” II
i i  Tygodnik pośw ięcony sprawom W schodu  
S  i Polski pod redakcją poety gruzińskiego  
©  Ssrgo Kuruliszwilll. T ye -Cłnt  Wscnndti^wyda- 
^  je dodatki w językach francuskim i tureckim.
Q  Prenumerata ręczna wynosi 20 zł., półrocza)* 10 zł.

j|j Pro umeratorzy roczni otrzymają j zXo premiom 
*■* artystyczny illustrowany .Aloum Wschodu*1a

1Adres Kedatep i racji: P8LSU, Iramia, lamh Ł  f.

I
a

a

i
a a i  i   iiM Wiinui«niii— miuiim u irh i ihi

Nakładem i drukiem Krak. DralrazH Nakładowej w Krakowie pod zarządem J. Berkowteaa.


